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W łochy, A u strja  i F ran c ja . — K sięże M ^n tpensie r.)
H a  S33 w yborów  "w W ęgrzech , d ęa jp śc i o- 

trzym ali 191 zastępców , resz ta  142 głosów  dzie­
li się m iędzy um iarkow aną i sk ra jn ą  lew icę. P l­
am a d eak is to w sk ie  są  zupełn ie  pew ne o sta teczne­
go  zw y c ięs tw a  i w y ty cz a ją  j a t  więk&offrrf p rz y ­
sz łeg o  eCjma d rogę, k tó rą  postępow ać pow inna. 
W ed ług  nich ni* należy dopuszczać w sejm ie d y s ­
k u sji Pad k w estjam i p raw a  publicznego, k tó re  
jn ż  s ą  za ła tw ione, m ajoTyzować lew icę bezw zglę 
dn ie i za jm ow ać się  ty lk o  rad y k a lu em i re fo rm a­
m i w ustaw odaw stw ie  k ra jo w em .

W e F ra n c ji u siło w an ia  sfer rzł^fowyob sk ie ­
ro w an e  s ą  Ru tem u, b y  w obec eo iiża jący cb  się  
w yborów  do C ia ła  p raw odaw ezego  usposobić lu ­
dność ja k  a a jj  rzy o L y ia it| dia iłw cnego p o rząd k u  
rzeczy . C a ła  w ew n ętrz aa  i zew nętrzna p o lity k a  
g ab inetu  tu ilery jsR iego  m a d z iś  ty lk o  ten jeden  
cel p rze d  so b ą . D ziennik i n iem ieck ie  zapow iada­
ły atozzm e, t e  oaly spó r z B e lg ią  w op raw ie  k o ­
lei że laznych  rozpoczęty by! ty tko  w ty m . a a a u a  
tze , by popisać s ię  z tryum fem  nad  Prusakami. 
T ry u m f nie był trudny , bo  jeżeli P rusy  nie m ają  
w atn ie js2ej p rzyczyny  do p row adzen ia  w o jny  z 
Francją, to  d la  kolei belg ijsk ich  pew no je j n ie  
rozpoczoą, i  n ie  b ęd ą  pobudzać rząd u  b e lg ijsk ie ­
g o  do s taw ian ia  zby t silnego  oporu. S p ra w a  jest 
j u t  ta k  dobrze ja k  z a ła tw io n a , i pó łu rzędow a 
prasa paryzka w znosi juz aw oje hym ny zwy- 
cjęzkie.

Patrie ubolew a iron iczn ie  n a d  n iepow odze­
niem  polityk i p. B ism ajfea i radzi mu, ażeby  cios 
ten  p rzy ją ł z  re z y g n a c ją ,  i a ż eb y  się .pociesza! 
innem i w ielkietni tryum fam i, k tó re  P ru sy  w y w al­
czy ły  w  ostatn ich  czasach . D ziennik i p ru sk ie  od ­
p o w iad a ją  n a  tę  zaczepkę ze  z w y k łą  sw oją  z ło ­
śc ią, i z a p rz e c z a ją , ja k o b y  rz ą d  p rusk i m ięszał 
aię w sp ra w y  belg ijsk ie-

T a  p o le m ik a  m iędzy  francuzkiem i i pruskie- 
m i p ism am i je s t dziś p raw ie  jed y n y m  w ażn iej­
szym  w ypadk iem  politycznym . S y tu a c ja  p rzy b ra ­
ła  e b a ra k te r  uadzw ycząi pokojow y. N aw et m o­
w y  m arsza łk a  N iela w C isie praw odaw czem  fran- 
euzkiean A yły  m niej w ojow nicze, niż przeszłego  
r o k u ; dew odził on jeszcze raz ty lko  , iż n a jlep ­
szym  sposobem  o trzym an ia  pokoju je s t  go tow ość 
do wojny.

Co do  stosauków  A usirji t  W łocham i, k tóre 
m a ją  na k aż d y  sposób cecbę n ieznanej o d d a w n a  
serdeczności, cy tu ją  rozm ow ę p. N ig ry  z fraccuz- 
k im  m inistrem  apraw  zew nęirznycb . O św iadczył 
on tem u osta tn iem u , że W łoohy nie zan ied b ają  
n iczego, ażeby  u trzy m ać poLóJ, ale n a  w ypadek  
wojny s taną  po stro n ie  A ustrj: i F ran cji, b i  w ci­
śn ię te  m iędzy te  dw a m o c a rs tw a , nie m o g ą m y 
ś le ć  o neu tra lności.

W  H iszpan ii nie zaraz je szcze  n a s tą p i s ta ­
now cze rozstrzygnięcie co do dalszych  losów  k r a ­
ju . J e s t  rzeczą praw ie p e w n ą , że ks. M outpen- 
eier znajduje się po ta jem nie w M adrycie. Chce 
on zapew ne w chwili stanow czej być w pobliżu.

Położenie Wydziałów i Rad powia­
towych

M ożna nalefetó do p rzeciw ników  byłego  
nam iestn ika , h r. G ołuchnw sk iego , ale to  s ię  za ­
p rzeczyć nie da, ł e  c u stąp ien iem  jego , pow iało 
inne  zupe /n ie  tc h n ien ie  po w szystk ich  u rzęd ach  
politycznych.

Począw szy  od  w yhoiów  do se jm u  z m nie j­
szych p o s ia d ło śc i, k tó re  pod  p a tro n a tem  pp. 
s ta ro s tó w  pow iatow ych  w ypad/y  ja k  najgorzej, 
w ybrano  bow iem  praw ie  w szędzie ludzi, znanych  
z dążności m oskiew skich , a i  do ow ych  d ro b n y ch  
a ciągłych nadużyć i dokuczeń , k tó re  są ch a ­
rak te ry s ty k ą  h ió ro k ra tó w  d aw n eg o  s y s te m u , 
w szędzie i w  każdym  k ie ru n k u  czuć się  daje 
od  ow ego  czasu, że ow e se rd e cz n e  w ynurzania 
się  przy zaprow adzen iu  R ad pow iatow ych  o 
w spólnej dla dobra  k ra ju  p racy  —  by/y ty lko 
czczem i słow am i, i że chodziło  o przychy len ie 
sob io  w zględów  najw yższego w k ra ju  urzędn ika, 
lub  jak  gdyby  zam iarem  b y ło , uśp ić czu jność 
R ad  pow iatow ych  i odw rócić  jo  od w łaściw ego  
zak resu  k o n tro li , a sk ie ro w ać ku  niew dzięcznej 
niw ie ad m in is tra cy jn e j, na k tó re j p rzew ag a  u - 
rzędów  politycznych była tym że u staw ą  zape­
w niona.

Jeżeli to  o s ta tn ie  było zadaniem  w ielu n a ­
czeln ików  urzędów  pow iatow ych  , to  u d ało  się  
jak  najlepiej. R ady pow iatow e uw ierzyw szy w 
szczerość zapew nień , wzięły się  p raw ie  w szędzie 
do zaprow adzenia porządku ; w ybrano  delega tów  
do gm in, aby  tym że p o m ag ać  w  zaprow adzen iu  
ustro ju  u staw ą  nak azan eg o  i zabezpieczyć m a­
ją tk i g m in n e  od do tychczasow ego  n ie rz ą d u , za­
częto  zw olna p rzyprow adzać drogi k o m u n ik a­
cy jne do lepszego  stanu; a chociaż jak  się  sp o ­
dziew ano, na tra fia ło  się  tu  i ow dzie n a  b ierny 
o p ó r i apa tję  w  g m in a c h , pocieszano  się n a ­
dzieją, że po m ału  opó r ten  się zm niejszy, i żo 
przy pom ocy, ja k ą  w ed łu g  u staw y  w ładze po ­
lityczne w inne były  daw ać  R adom  pow iatow ym , 
w ypełn ić  się zdoła ciężkie zadan ie  ad m in is tro ­
w ania b e z  w ładzy w ykonaw czej.

S tan  tęn  trw a ł tak  d łu g o , jak  d ługo  hr. 
G ołuchow sk i p iastow ał g o d n o ść  n am ies tn ik a  ; * 
u stąp ien iem  zaś jeg o  zaczęło  się pow olne, ale 
w ytrw ałe  podkopyw an ie  pow agi R ad  p o w ia to ­
w ych, zaczęto  odm aw iać w szelkiej pom ocy z 
rozm aitych  przyczyn, a w n iek tó ry ch  m ie jscach  
w ystąp iono  o tw arc ie  przeciw ko dążnośc iom  ty c h ­
że, m ien iąc je  nadużyciam i, i sk a rb iąc  sob ie za­
u fan ie  gm in zapew nien iam i bron ien ia  ich w obec 
tych  .-nadużyć* .

Cóż d z iw n e g o , że te  m ach inac je  zna jdu ją

g ru n t p rzychy lny? L u d  nasz, n ie  zna jąc  sz cz u ­
p łego  zak resu  działania R ad  p o w ia to w y c h , za­
w iedziony w  n ad z ie jac h , ja k ie  w  tychże p o k ła­
dał, n iem ile do tk n ię ty  w  najdrażliw szej dla s ie ­
b ie kw estji now ego  d o d a tk u  do s ta rych  d o ­
datków  od podatków , n ieprzy jazny  z n a tu ry  fw e j 
w szelk iem u m ieszan iu  się  w  sp raw y  sw oje, w i­
dząc R ady pow iatow e za ję te  czynnościam i, k tó ­
rych  za p o trzeb n e  n ie uznaje, a zainforrnow any, 
że tak o w e żadnej w ładzy n ie  m ają —  z o b o ję tn o ­
ścią i lekcew ażen iem  spog ląda na tę  in sty tuc ję , 
uw ażając je  ja k o  jed en  ciężar w ięcej, gn io tący  
go  n iesłusznie.

Z drugiej s tro n y  w szystk ie w rzody  sp o łe ­
czeństw a naszego  —  owi p isarze g m in n i, n ie -  
u onejąey  p isać, ale za to  n iezrów nan i w  sp o so ­
b ach  w yzyskiw ania n& sw ą ko rzyść  n iew iadom o- 
śc i lu d u  —  ow i bu rm istrze  m ałych  m iasteczek , 
przyzw yczajeni do bezkarnych  n ad u ż y ć  i k o rzy ­
stan ia z funduszów  g m in n y ch , k tórzy  w  p ie rw ­
szych chw ilach  z d rżen iem  spoglądali n a  zapro­
w adzenie R ad  pow iatow ych , poznaw szy  ich s ła ­
bość  , tu lą  się  pod  o p iek u ń cze  skrzydła tych , 
przy k tó rych  pom ocy  pb jecu ją  so b ie  s ta w ić  czo­
ło  w szelk im , do p o sk ro m ien ia  ich zdzierstw a 
dążącym  zam iarom .

Cóż w obec tak ieg o  s ta n u  rzeczy w ypada 
czynić R ad o m  povyiatowym  ?

Gzy m ają  nadal służyć ja k o  narzędzie t e ­
m u  s tra s z n e m u , ro zk ła d a ją ce m u  sp o łeczeń stw o  
sy stem o w i divide e t im pera, i w o ra k u  daw nych  
duunn iów  przyjm y wad na siebie ro lę  u c isk a ją ­
cych  —  a zostaw ić  urzędom  politycznym  s ta ­
n ow isko  o p iekunów  ludu  ?

C»y w ieoić nadal pożyczanym  od u rzędu  
po ityczncgo odb lask iem  w ładzy  —  i przy coraz 
mi ożących się w ypadkach  n ie p o słu szeń stw a  ze 
strony  gm in —  s ta ra ć  się  za pom ocą  w y p ro ­
szonej u  s ta ro s ty  pow iatow ego  egzekucji p rz e ­
p row adzać 8 woj o z lec en ia ?  —  czy też  jed n y m  
zw ro tem  odzyskać n ie ty lko  na leżną  p o w ag ę  —  
ale co w ięoej, zapew nić  sob ie  przew agę, i z le k ­
cew ażonych  w czoraj —  s ta ć  się  ju tro  od  w szy­
stk ich  pow ażanem i a dla w ielu  s traszn em i ?

W y b ó r  zdaje się  by ć  n ie tru d n y m .
Z anun  uzyskam y zm ianę zu p e łn ą  dzisiej­

szej n iep rak tycznej, dualistycznej, przez W y d z ia ­
ły  i u rzęda pow iatow e p row adzonej ad m in is tra ­
cji k ra ju , należy, (op iera jąc  się  n a  §. 2 8 . ustaw y  
o rep rezen tac ji pow iatow ej, nadającym  R adom  
pow iatow ym  p raw o  czynienia p rzed staw ień  w 
in te res ie  pow iatu  sejm ow i i rządow i), o g ran i­
czyć się  w czynnośc iach  adm in istracy jnych  do 
jak  najd robn iejszych  rozm iarów  —  a rozw inąć 
całą silę w  k ie ru n k u  k o n tro li czynności u rzę ­
dów  politycznych —  w szelkie nadużycia i s a ­

m ow olę  w ykryw ać, i choćby  w  sferaob  najw yż­
szych, szu k ać  u k a ra n ia  przestępców -

Jeżeli tym  sposobem  R ady pow iatow e s ta ­
ną się ta rczą  dla uciśn iony  h a ham ulcem  d la  
tych, co są  przyzw yczajeni do n ieszanow ania 
p raw a i lekcew ażen ia  sw ych  obowiązków, w te ­
dy s ta n ą  s ię  on e  in sty tu c ją  zb aw ien n ą  —  gm i­
ny poznają i p okocha ją  aw oich  ob ro ń có w  i  t  
czasem  przyzw yczaję aię s łu c h a ć  ty ch że  bez za­
g ro że n ia  k a ra irr .

T ak a  kon tro la  nad u rzęd am i politycznem i 
je s t w  in te re s ie  k ra ju  konieczną.

Korespondencje Gtzetj* Narodowej.
W i e d e ń  d. 24- J» p /sa

(-*-) C zy ta jąc  z różnych źcóaoł podaw ano  d* 
dzienników  polskich sp raw o zd a n ia  z czynności d e ­
leg ac ji i o losach g a licy jsk ieg o  w nioaku sejmom 
w ego, p rzyszedłem  do p rzekonan ia , że dziś je lw  
cze stanow czego  sąd u  o delegacji w ydać n ie  mo 
żaa , g dyż  dopokąd  sp raw a  rezolucji n ie  je s t  z a ­
ła tw ioną, u ie  w szystko wolno w ypow iedzieć , co- 
by, czy to  n a  jej ob ronę, czy  n a  jej n ie k o rz y ść  
w ypow iedzieć m ożna. W obec p rzec iw n ików  n a ­
szych, od słan iać  s ła b e  s tro n y  nasze  w  chw ili a k ­
cji, n iepodobna, gdyż n ieoa iko ionec i n as tęp stw em  
tego  odsłan ian ia , by łoby  dodan ie  o d w ag i p rzeci-- 
w nikora. Z resz tą  w  obecnej chw ili k a ś d e  u s p ra ­
w ied liw ian ie  delegacji, za szk o d ziło b y  w ięcej sp ra ­
w ie rezolucji, niz najzłośliw sze ua d e leg a c ję , lob 
n a  po jedynczych  je j  cz łonków  w ym yślan ie  » 1* 
Dziennik Lwou/Jd lab  Kraj. N ie rozp isu ję aię o 
tem  obszerniej, zo s taw ia jąc  rzec* »■ euępeneo. J e ­
dno ty lk o  pow iem , że po jm uję dziennik i, w yw ie­
ra ją c e  en e rg iczn ą  p resję  n a  d e le g a c ję ,  a le  n ie  
pojm uję, jak  m ożna w dobrej w ierzę z a rz u c a ć  jąj 
zd rad ę  k ra jn , n a rodu  i t. p. N ajzagorzalszy  m b- 
że ty lko  delegacj i jeden zarzu t z rob ić , iż zanad to  
obaw ia s ię  pow rotu  scbm erłingow ak ich  i sum m e- 
row skieb  rządów  d la  Galicji, i z tąd  b r& k ją j -łydo 
po trzebnej stanow czości i en e rg ii; że  n ie  śm ie ją e  z  
tego  pow oda m in is te rs tw a postaw ić qm< atu, ła d z iła  
się sam a n ad z ie jam i n ie o k re ś lo n e m i, lub łudzić  
się  d a w a ła ; że m a ją c  p rzed  oczym a sm u tne  lo ­
sy  naszego  n aro d u  za kordonem , zby t o b aw ia ła  
się n a raz ić  n a  n iebezp ieczeństw o  i tę  odrob inę 
sw obodniejszego  oddechu w G alicji.

Z ap isaw szy  s ię  w szerąg i w aszych  k o resp o n ­
den tów  w iedeńsk ich , pow rócę ja  je szc ze  do teg o  
g rzechu  śm ierte ln eg o  n asze j d e leg a c ji. D ziś zaś 
pow iem  w am  o najnow szym  s ta n ie  sp raw y  r& o - 
lucy jnej.

W iadom o w am  zapew ne, że .najzaciętszym  
obecnib przeciw nikiem  rezolucji ga licy jsk ie j jea t 
m inister sp raw  w ew nętrznych . A je d n ak  dr- Gi- 
sk ra  daw nie j w obec P o laków  przy  rozm aitych  
sposobnościach  w ynurąał się  o po trzeb ie  p a d a n ia  
Galicji od rębnego  stanow iska, czynił nadzie je  itp . 
ta k , że do n iedaw na d elegacja  w njm  g ło w n ie  
pok ładała  nadzieje. A tym czasem  bsfatn ięm  
posiedzenia podkom iteta , sam  m inister G napsóir, 
d r. B restel, m nsiał re flek to w ać dr. G isk^ j. j ż

Panna Emilia.
Powiastka spólezesna. Kantat N. M.

(C iąg dalszy.)

R ozdzia ł II .

(W  którym  nutor maluje jaskraw em i barw am i uty­
litarną politykę p. forsztehern, i opozycyjne stanowisko 
der tcerUenFamilie.)

P a n i P recliozkow a, czyli, ja k  ją pow szechnie 
nazyw ano , pan i fo rsz teherow a, z dom n iia n se rló -  
w na, có rk a  c. k . k om isarza  cy rk u la rn eg o , z R z e ­
szow a, B o c h n i, czy z J a s ia ,  od lat dw udziestu  
k ilkn  była w iern ą  i p rzy k ła d n ą  tow arzyszką  p. 
p re fek ta  d epartam en tu  C apow ickiego  w pozaurzę- 
dow ym  je g o  ż y w o c ie : n a jp rz ó d , g d y  hył kon- 
cep t8 -p rak tykan tem  w rodzinnem  jej m ieście, pó- 
źniej, gdy  przechodził dalsze  stopnie h ie ra rch ii n 
rzędow ej p rzy  nam iestn ictw ie w e L w ow ie , a  na- 
koniec, g d y  zaufan ie rządu  pow ołało  go do p ia ­
s tow an ia  w ażnej posady , n a  k tó rej go  za s ta jem y  
w r. 1866. W e w szystk ich  tych  m iejscach poby ­
tu, n a jżąd n ie jsza  po tw arzy  złośliw ość ludzka n ie 
zd o ła ła  podn ieść przeciw  niej innych zarzutów , 
ja k  ty lk o  te , k tó rych  o fia rą  p ad a ją  w szystk ie  
m niej w ięcej żony  nasze . I ta k  n. p by l°  rz0 
cz ą  au ten ty czn ie  s tw ierdzoną, że pan i forstzehe- 
ro w a  posiada ła  o je d n ą  su k n ię  jedw abną i o 
dw a kape lu sze  m niej, n iż  gospodyn i ks. p robo ­
szcza, Z ająca , w C apow icach, co  rzuca ło  o czy ­
w iście ja k  najm niej k o rzy stn e  św ia tło  n a  j e j  do 
b ry  Bmak, n a  j e j  e legancję , i n a  je j poczn 
cie tego  w szy stk ieg o , co by ła  w inną sobie s a ­
m ej i s tan o w isk a  sw ojego  m ałżonka . D alej, jak  
o trzym yw ano, p o siad a ła  pani kon tro lo row a L m g -  
b anerow a n iezb ite  dow ody, że fntro p?n i naczel 
n ikow ej m ia ło  ty lko  ko łn ie rz  tnm akow y, pod s p o ­
dem  zaś by ły  p ro ste  lisy, czy n aw e t farbow ane 
k ró lik i. O koliczność ta  zm n ie jsza ła  w bardzo 
anacznym  stopniu u szanow an ie  c a łe g o  w ielk iego  
św ia ta  capow ick iego  d la  pan i P reo liczkow ej. —  
Go mi to  za naczeln ikow a, zw y k ła  b y ła  m aw iać 
p an i k aa je ro w a  —  k ied y  p rosta  k anoe liśc ina  po ­
tra f i s ię  u b ra ć  lepiej od niej, g d y  idzie w  n ie ­

d zie lę  n a  m szę d o  kościoła! K sięża  gospodyni 
w y g ląd a  pray  n ie j, ja k  ja k a  h rab in a . G dyby nie 
m ąż, k ażdy  m ia łby  j ą  *a nie, i t .  d.

K to , ty lk o  m a najm nie jsze w y o b rażen ie  o 
p rzy z w o ito śc i, o w y m ag an iach  św ia tow ych , ten  
od razo  po trafi ocenić słu szn o ść  tych  za rzu tów . 
W  ogóle pow tarzano  sob ie  po ciehu w  ca ły ch  
C apow icach, że pan i fo rsz teherow a nie nm ie p ro ­
w adzić dom u ja k  należy . P . poczm istrzow a za 
ręc z a ła  raz  ks. w ikarem u, że  n fo rsz teherów  przez 
trzy  dni, dzień  po dniu, bvł n a  objad  r o s ó ł , z a ­
sy p a n y  h reczanem i k rap am i, i sz tu k a  m ię sa  z 
ch rzanem  octow ym . Szczegół ten  dosta rczy ł przed; 
m iutu ży w e j i n ad e r w yczerpu jące j dyskusji 
p rzy  k aw ie  n państw a kon tro lo rostw a, gdzie ks. 
w ikary  byw ał cz ęs tszy m , niż codziennym  g o ­
ściem , i p. a sy s ten to w a  za ręcza ła  słow em  hono­
ru, że w życiu sw ojem  n ie s ły sza ła  n ic  podobne 
go. Poczem , w iedziona zapew ne ch rześc iańsk iem  
ncznciera, k tó re  nam  k aż e  o s trzeg ać  b liźniego, 
g d y  b łąd z i przez n iew iadom ość, p . asysten tow a 
w ra ca jąc  do dotnu w stąp iła  do pan i fo rstel ero- 
w«j, i op o w iad a ła  je j  słow o w słow o w szystko , 
c<> p. poczm istrzow a m ów iła ks. w ik arem u , a  ks. 
w ik a ry  pani kontro lorow ej, i ja k  po tem  w szyst- 
k iem  w y ra z ił*  się  następn ie  p- k a s je r o w a , i p. 
K uszk icw ieżow a (żona w ie lk o rząd zcy  C apow ic, 
C apów ki i C apow ej W oli), jak o też  p. k a ą je r , p 
kontro lor, p. pucz tm istrz  i  p. a p te k a rz , a  n a d a ­
wszy stko  d r. R seźa iek i. m łody m edyk z  bardzo  
ostrym  ję zy k ie m , k tó ry  n iedaw no p rzyby ł -ze 
Lw ow a. N a z a ju trz , g d y  p. P recliczek  zażądał, 
j a k  zw ykle, cbrzann  do sw ojej sz tuk i m ięsa , p a ­
ni fo rsz teherow a opow iedzia ła  mu ze łzam i w  o- 
czach, że musi się obejść  bez tej p reyp faw y , „bo 
i ta k  już to  a  to  ro zp o w iad a ją  w m ieście.*  P . 
forszteher obszedł się  te g o  dn ia  bez e h r ta n u , ale 
sąd n y  dzień n as ta ł za to  w C apow ieaob . P . k a ­
s je r n ie  dog tał u r lo p u , k tó re g o  p o trzebow ał do 
p o ra to w an ia  z d ro w ia ; p. kontro lorow i odm ów iono 
zapom ogi, k tó rą  ju ż  m ia ł p raw ie  ja k b y  w  k ie sze­
n i ; zam iast d r. R zeźnick iego , dok to r H erz  o trzy ­
m ał z nrzędu polecenie sp isy w a n ia  w ło śc ian , 
zm arłych  n a  ty fus i n a  d y sen te rję , i zap isyw an ie

lekarstw  tym , k tó rzy  dop iero  um ierać m ie li; ks. 
w ik ary  popad ł w n ie ła sk ę  u księże j gospodyni 
(bo p. forszteher żył bardzo  dobrze z k s . p ro b o ­
szczem ), i od tąd  n ie  d o sta w ał n a  w ieczerzę ni­
g d y  n ic  innego, ja k  ty lk o  k a szę  z m lek iem  — w 
sk u tek  czego  s ta ł się  jeszcze częstszym , niż czę­
stym , codziennym  gościem  n pp. kon tro lo ro stw a. 
P- K u sz k ie w ic z a , rzą d zcę  k lucza C apow ickiego  
obili w łościan ie, k tó rych  chcia ł g r a b ić  za to, że 
Pąśli kon ie  w nasiennej kon iczyn ie  JW . C apow ic 
k ieg o , a  g d y  się u d a ł do L ecyrku  ze sk a rg ą , z a ­
p ła c ił najprzód k a rę  stem piow ą, a  n as tęp n ie  t t -  
w ik lany  je szcze  zosta ł w proces o g w a łt pnbli- 
czny z tego  pow odu, ja k  g d y b y  nie b y ł obitym , 
a le  b ijącym . R zecz c a ła  oparła  aię aż o k ro n ik ę  
Gazety Narodowej, i by łoby  m oże p rzysz ło  n aw et 
do in te rp e lac ji w sejm ie, a le  na n ieszczęście se jm  
odroozono. W szystk ich  tych  p rzy k ry ch  n as tęp s tw  
nie by łby doznał p. K u szk iew icz , gdy b y  p. Kn- 
szk iew jezow a nie b y ła  b ra ła  udziałn  w owej n ie  
szczęsnej rozm ow ie przy  k a w ie  n pani k o n tro lo ­
row ej, i g d y b y  pan i fjrsz teh ero w a n ie  b y ła  d a w a ­
ła  p .fo rsz teb ero w i przez trzy  dni ro só ł, za sy p an y  
breczauem i k ru p am i, ; sz tukę m ię sa  z chrzanem  
na oecie- G dyby mu by ła  d a ła  p rzynajm nie j raz, 
d la  odm iany ," chrzan ze śm ie tan ą , a lbo  ćw ik ły , 
a lbo  sos pom idorow y — ależ  codzień ch rz an  z 
octem  II!

W n ik n ę liśm y  z® pom ocą p ow yższych  szcze­
gółów  w najw ażn iejsze  sp raw y , po rnsza jąc  opinię 
pub liczną w C ap o w icach , i by liśm y  w  m ożności 
poznać razu . że horyzon t m a łżeń sk i państw a 
P recliczków  nie był bez chm nr, i że w edłng  zda­
nia je d n y ch , p. P recliczek  b y ł g o d n ą  p oża łow an ia  
ofiarą h reczanych  k rup  i c h r z a n n , a  w ed łu g  ju- 
n \ ch, pau i P recliczkow a by ła  najn ieszczęśliw szą 
fo rsz teberow ą pod c. k . ga licy jsko-lodom ery jsk iem  
s ło ń c em , forsz teberow ą z tnm akow ym  k o łn ie ­
rzem  i z farbow anem i k ró likam i, forazteberow ą o 
trzech ty lk o  jedw abnych  su k n iach  i trzeeh  k a p e ­
luszach  I

A le s ą  rzeczy , k tó re  z w rac a ją  m niej m oże 
u w ag i w. ta k  w ielk im  i znakom itym  Awiecie jak  
św ia t capow ickj, a  k tórem i in te reso w ać  się  zw y ­

kli ty lko  dzienn ikarze , l i te ra c i ,  e m ig r a n c iT iu c i  
ladzie bez s ta łeg o  i bliżej ok reślonego  qp?soba 
zarobkow an ia . S ą  kw eatje n aro d o w o śc io w e , p o li­
tyczne i l i te ra c k ie , o k tó re  toczy aię jp ieraz bój 
zaw zię ty  w g a z e ta c h , podczas ę d y  n a  prow incji 
obojętnie, z politow aniem  p raw ie  p a trą ą  n a  za­
paśn ików .

N a prow incji każdy  m ów i tak im  językm m , 
ja k i nmie; każdy  nw aża  po litykę  za rzecz, d o b rą  
ty lk o  d la p różn iaków , i k aż d y  czy ta  t o , co  m a 
się  podoba, to  je s t, n ie czy ta  w łaśc iw ie  n ic ,  bo  
ja k  słuszn ie tw ierdzi p. kon tro lo r L m g b a u e r , od  
jak ieg o ś czasn  n a w e t  w k a len d a rzach  p iszą  s a ­
me g łu p stw a .

O tóż w łaśn ie  teg o  rodza ju  rzeczy  w rodzin ie  
p ań s tw a  P recliczków  by ły  n ieraz  w iększym  po­
wodem nieukr n tęn tow au ia , njż rosół z k ru p am i i  
chrzan z o c te m , w ię k s z y m , niż dom yślać się 
m og ła  zrazu p. pocztm istrzow a i ks. w ik ary .

P . P recliczek , pók i używ ał ją szcze d a w n ie j­
szej swojej p isow ni ja k o  ilPenzel Pretzliucheck, tw ie r­
dził o sobie, że je s t ein biederer Deutecher. Co do 
rzeczow nika, zgadzał s ię  z nim ca ły  pow iat, co 
do przym iotn ika, zaś n iek tó rzy  byli innego  zdania . 
Z resz tą  , p . P recliczek  nie po trzebow ał b y n a j­
mniej leg itym ow ać się, do ja k ie j narodow ości n a ­
leży, bo w iad o m i by ło  pow szechn ie , t e  m ów i 
ty lk o  po n ie m ie c k u , i trochę po czesku  —  ty le  
m ianow icie, ile p o trze b a  zw ykłem u śm ierte ln ik o ­
w i, ażeby  n ig d ) nie m óg ł się  n auczyć  po po lska . 
K w estja . do jak ie j narodow ości n a leża ł p. P re c li­
czek, by ła te d y  zupełn ie ja s n ą , a je ż e li zo s taw a ła  
jeszcze ja k a  w ątp liw ość  w  tej m ierze, n sn w a ła  tą 
p- fo rsz teb ero w ą , gdy  w chw ilach z łego  h u m o ru  
apostro fow ała sw ego  m a łż o n k a : „T y  S zw ab ie  I*

A nielska ta  k o b ie ta  m iew ała  bowigip dnie, 
godziny, m inuty, w k tó rych  opuszczała 
k ła  cierpliw ość, i w ów czas n ie ty lko  o k ąą y w* ,a 
k ary g o d n e  lekcew ażen ie zw ierzchnośoi fludżeń" 
skjej / .u rz ę d o w e j ,  rep rezen tow gpej w osobie P« 
b e c y rk s fu ra z te h e ra , a le  n aw et dopuszczała s ię  
p rzekroczen ia , p rzew idzianego  w  c. k . koaefcpie 
k a rn y m  ja k o  Aufreizung tum H au  jtd.

Je s tem  pew ny, t e  n ie jedna do b ra  aa iaobaan -



% GAZETA NARODOWA * dnia 27. Marca 1*69

niepodobna G alicji w szystk iego  odm aw iać, że są  
p rzecież p u n k u  w  rezolucji, k tó re  bez szkody ca ­
łości państw a, p rzy ją ć  m ożna. D zisiaj ju ż  n iem a 
nikogo  w  delegacji, c tb y  n ie  uderzy ł się  w p iersi 
i n ie  p rzyznaw ał, „iż a r .  G isk ra je s t  z w szystk ich  
ao tycnczasow ych  cen tralistów , zacząw szy  od B a ­
ch a  i S ch m erlin g a , najdale j w cen tra lizm ie  idącym  . 
N aw et n asz  ro d a k  m inister, k tó rego  n a tu ra  tak  
dobrem  i m iękk iem  obdarzy ła  se re e m , ta k  łago- 
dnem  obejściem , że z nikim  w  św ie e ie , i w ni- 
ezem  nie m ógłby  się  sp ierać n a  serjo , i który 
oprócz teg o  w ychow any w W iedn ia , je s t między 
N iem cam i ja k  w śród sw oich — sw obodny, pogodny 
i u śm iech ający  się  zaw sze, azió 003 być przeko­
nan ia , że niepodobna je s t  iść  razem  z p. G isk rą. 
W praw dzie  z tąd  jeszcze n ie  w ypływ a, ab y  pan 
P o tock i m yślał w ystąp ić z m in isterstw a, w któ- 
rem  je st pan G iskra, a le  u ro d ak a  m in istra  jnż 
podobna w ątp liw ość o panu  G iskrze w iele znaczy! 
Z resz tą  pan G isk ra  m u pretensję  zostan ia p rezy ­
dentem  m inistrów , a  dlaczegóżby tej posady nie 
■JOgi objąć, k to  m ny , np . h r .jP o to c k i A lfred!...

Ludzie, co lep ie j zn a ją  stosunki w m ioister 
stwifc, opow iadają , że zly bum or pana  G iskry  
g łów nie  z tą d  pochodzi, że ja k o ś  nie idzie m u do 
b rze nu  d ro d ze  do posady p rezy d en ta  m inistrów , 
a  główni® ja k o ś  p. Beust n ie  chce zrozum ieć tę ­
ga ., eo s ię  panu G iskrze należy . A co n a jg łó ­
w niejsza , w m inisterstw ie przed litaw skiem  p o d ej­
rzy  w a ją  n iek tó rzy  m inistrow ie p an a  h rab iego  
B ensta , iż  ou się nosi z ja k ą ś  nie bardzo d ia nieb

Erzy jaźną m yślą. A g d y  się  pojaw ił w o rg an ie  
eusta, Pruńe, w czoraj a r ty k n ł o rezo lucji g a li­

cyjsk ie j, to i p. G iskra, i panow ie H erb st i Hac- 
n er nie bylj w praw dzie zdziw ieni, a le  ja k o ś  m iało 
s ię  im  zrob ić  m a rk o tn o , ze p. B enst m ięsza się  
w  sp raw y , k tó re  do niego nie należą.

A propos p an a  B ensta , trzeb a  w am  w iedzieć, 
że n dw oru za jm n ją  s ię  znow u m yślą  , ab y  ce ­
sarz w raz  z ce sa rzo w ą  odw idzili G alicję w dru-

Sy połow ie k w ie tn ia  lob najdalej w m ajn. Oso- 
wie N ajjaśniejsza P an i nie odstępuje od 

zam iaru  poznan ia  bliżej narodu  i k ra ju  n a ­
szego. P a n  B eost zn a ją c  te  in tencje d w o rs k ie , 
n iezaw odnie w id z i , że pierw ej po trzeba za­

ła tw ić  sp raw ę rezolucji. P rzy tem  p. B eust już 
oddaw na niepokoić s ię  począł fata lnym  tokiem  
sp raw y  czesk iej, i obaw ia się  jeszcze fa ta ln ie j­
szych następstw , gdy b y  i P o lacy  cofnęli się  z 
B a d y  p ań stw a. M ianow icie obecnie, g d y  siła  le ­
w icy  w e W ęgrzecL  w zm aga się , obaw ia ją  się w 
W iedniu, ab y  za pośrednictw em  opozycji polskiej, 
i Czesi nie porozum ieli się  z lew icą w ęg ie rsk ą . 
N ie raiło m usi się  rob ić państw ow em u mi 
n isterstw u , g d y  podobne a sp ek ta  odsłan ia ją  mu 
s i ^ ! D odać jeszcze p o trz e b a , że w osta tn ich  
czasach  ja k o ś  coraz w ięcej m ów ią o przym ierzu 
francuzko-austrjack iem . W chw ilach zaś zbliżenia 
się A ustrji i F ran cji zaw sze sp raw a g a licy jsk a  
w yp ływ a na w ierzch.

W tej chw ili w ięc są  sfery  dw orsk ie  i m i­
n isterstw o państw ow e za zała tw ien iem  rezolucji 
g a licy jsk ie j, chociaż n ie  s ą  za  p rzy jęciem  w szy st­
kich punktów  re z o lu c ji; w iększość  zaś mini.,te r  
s tw a  p rzed litaw sk iego  o p ie ra  s ię  tem u, choeicż 
n iby  zdecydu je  się w końcu  dać G alicji te  pnok- 
ta  rezolucji, k ró re  w drodze adm inistracy jnej dać  
możDa, tj. sąd  najw yższy, m in is te r d la  spraw  g a ­
licy jsk ich , ję z y k  we w szystk ich  szkołach  i u rzę­
d ac h  i ja k iś  rodzaj rządu  k ra jo w eg o , odpow ie­
dzialnego  sejm ow i w sp raw ach , do se jm n n a le ż ą ­
cych.

K tóra z dw óch stron  przem oże, to należy  
d z iś  isto tn ie od stanow czości i zręczności naszej 
delegac ji, od  zachow ania się  k r a jn , a nn |w ięcej 
• d  zb ieg u  okoliczności w w ew nętrznej po lityce

Czynności Rady państwa.
W y b ran y  przez W ydzia ł ekonom iczny  Rady 

p ań s tw a  kom ite t do o b rad  i sp raw o zd an ia  o przed 
łożen iu  rządow em  w zględem  budow y kolei, odbył

k a , herbu  P oraj, Sas, R aw icz, G o z d a w a , lub io- 
go , za p y ta  z zadziw ieniem  , ja k im  sposobem  p. 
P rec liczk o w a, z dom u H anserle , m ogła raęża swo 
je g o  nazyw ać „szw abem ,“ — i czy m oże N iesie- 
ck i, albo  P ap ro ck i, w spom ina o jak ich  s ta ry c h  
P o lu s a c b , k tó rzy b y  się nazyw ali „H an serle  ?“ 
H an se rle , H anserle  I

N ies te ty  — n ic ! Ż aden  H anserle  nie był z 
B olesław em  C hrobrym  przy  w zięcia K ijo w a , ża 
den  nie zg in ą ł pod W a rn ą ,  żaden  n ie z ryw "l 
sejm ów , żaden  nie słu ży ł za podstarościego  u Ra 
dziw iłlów , L ubom irskich lub R zew uskich , żadea 
nie w ykonyw ał p rzysięg i hom agialoej N ajdosto j­
niejszem u dom owi L o ta ry ń sk iem u  przy z i jęciu 
G ałieji. Z nany  był ty lko  jeden  H anserle , w R zc- 
szow skiem , czy w T arnow sk iem , z w ielk iej gorli 
w ości, k tó rą  rozw ijał w r. 1846 i za k tó rą  o trz y ­
m a) później o rder i 2 0 0  z lr. ad penonan .

J e s t  to tedy fak t, eo do przyczyn  sw ych  nie 
w jja sa io n y , ule zaw sze f a k t ,  żo pani P rec liczk o ­
w a, z dom u J ła n se r ig  ( n az y w ała  m ęża sw e ­
go  „szw abem  , że Umiała i ro zm aw ia ła  zaw sze 
ty lk o  po p o ls k u , i po polaku w ychow ała sw oją 
có rk ę .

P . P re c l ic z e k  ła m a ł  sob ie  n ie ra z  g ło w ę  r a d  
p rz y c z y n a m i tego z a g a d k o w e g o  fa k tn , ró w n ie  j a k  
ty  to  te ra z  c z y n is z ,  s z a n o w n y  C zyteln iku. A je -  
ż e liś  ła skaw , i z a s ta n a w ia s z  s ię  n a d  tą_ oko liczno  
ś c ią , to  c h c ie j te ż  p rz y  te j sp o so b n o śc i ro zw aży ć , 
d la c z e g o  n a  o d w ró t n ie r a z  d a m y , k tó rv c h  p rzod ­
k o w ie  p o sło w ali od K rz y w o u s te g o  do ce  arza 
H enryka, rz u c a li z d u m ą  p ie rśc ie n ie  sw o je  do 
i-k a rb e a  c e sa rsk ie g o , i o trz y m y w a li za to  ta k  hi 
s to ry c z n e  o d p o w ied z i, jak  n. p. Hab' D a n k \ — d la ­
c z e g o ,  m ó w ię , t a k i e  d am y  n ie  z n a ją  ró ż n ic y  
m ię d z y  Szw abem  a n ie  Szw abem , i c ó rk i swoje 
w y c h o w n ją .... jużc i n ie  po p o ls k n ?

A le n a  te r a z ,  dość  nam  będzie w iedzieć, że 
p . P rec liczek  nie m ógł p o ją ć , zfeąd się  je g o  żo­
n ie w z ię ła  ta  po lszczyzna ? Z k ąd  się to w z ię ło , 
że  jeg o  w łasna  k rew , jego c ó r k a , nein M ilchen , 
n łe  m og ła  czy  nie chc ia ła  n ig d y  nanczyć się po 
n iem iecko, i lek cew ażen ie  sw oje d la  p an u jące j 
narodow ości posuw ała  ta k  d a le k o , że język  Met-

już po odroczeniu posiedzeń Izby  k ilk o g o d z in n e  
posiedzenie. P rzew odniczący  przedłożył n a jp rzód  
do dyskusji form alne trak to w a n ie  czterech  w nio­
sków  rządow ych  : 1) ogólna u staw a  o ko le jach , 
2) kolej Vill&cb B rixen i S t. P e te r-F iu in e , 3) k o ­
lej P rzem y śl-Ł u p k o w  do W ęgier, 4) w ybudow a­
n ie ko le i F ra n c isz k a  Józefa . U chw alono, p rzy ­
s tą p ić  n iezw łocznie do obrad n ad  u s ta w ą  o- 
g ó lną  o k o le jach , a  n as tęp n ie  rozdzielić p rzed ło ­
żen ia  rządow e pom iędzy spec ja lnych  referentów  
bez żadnego  zastrzeżen ia , w  ja k im  po rządku  po­
jed y n cze  spraw ozdan ia  polnej kom isji i Izb ie 
p rze d k ład a n e  być m a ją  ; n akon iec  w ezw ać rząd, 
ab y  w ybrać  s ię  m ającym  referen tom  dostarczy ł 
potrzebnych m a terja łó w . O gó lną u staw ę  przydzie­
lono do sp raw o zd an ia  br. Petrin ie , u s t a j ę  w zglę­
dem  budow y linii V illach-B rixeo  i S t. P e te r-F iu - 
me dr. K luuowi, a  u staw ę w zględem  budow y linii 
P rzem yśl-Ł upków  br. K iibeckow i.

Przegląd polityczny
A u s t r j a  i W ę g r y .  S ta tu t reform y w ojsk, w ładz 

san ita rnych , jest ju ż  skończony i w k ró tce  m a być 
przedłożony do sanac ji ce sa rsk ie j. P o  p rzep ro w a­
dzeniu tego  uastup i praw dopodobnie pensjonow a- 
n ie  w ielu lekarzy  sz tab o w y c h ; z a p e w n ia ją , że 
najm niej dw uuastu  w yższych lekarzy  w ojskow ych 
zo s tan ie  p rzen iesionych  w stan  spoczynku . W e­
d łu g  s ta tu tu  m a być zw iększoną lic-zba lekarzy  
w ojskow ych w ogóle ; aby  je d n a k  oszczędzić o 
ile m ożności budżet, n as tąp i w przyszłych dwu 
la tach  pom nożenie lek arzy  w ojskow ych ty lk o  w 
niższych tcategorjach .

k o resp o n d en t w iedeński do Pester Lloyda d o ­
nosi, że w W iedn ia  nie w ie rzą  w w ystąp ien ie  
delegacji galicyjskiej z R ady  państw a. „Pew ne 
s tro n n ic tw o / ja k  się teD dziennik  w y raża , pracuje 
w praw dzie ' nad tern, lecz w iększość delega tów  
polskich są  zanadto  dobrym i politykam i w chwili, 
k iedy  z drugiej strony  objaw ia się  sk łonność do 
urzędow ych koncesyj N ak o n iec  tw ierdzi ów k o ­
respondent, że P o lacy  na raz ie  zadow oln ią się 
tem i ustępstw am i, zastrzeg a jąc  sobie dalsze na 
przyszłość. R óżow e n a d z ie je !

C esarz, opuszczając  T ry e s t i Pobrzeże, w y ­
sto sow ał pism o odręczne do w iceadm ira ła  T egett- 
hoffa, w k tó rem  podnosi zasług i m ary n a rk i au- 
s tr jack ie j i w y ra ża  nadzie ję , że tak o w a pod wo­
dzą  ta k  dośw iadczonego  ad m ira ła , w dn iacb  n ie­
bezp ieczeństw a w szystko  p istaw i na k a rtę , aby  
b an d e rę  c e sa rsk ą  iiow em i o k ry ć  w aw rzynam i. —■ 
W iceadm irał T eg e tth o ff og ło sił piomo cesa rsk ie  
w rozkazie  dziennym , a odw ołu jąc się n a  pochle- 
bue s ło w a  N ajj. P a n a , zach ęca  m ary n a rk ę  do 
p racy  i ćw iczeń m orskich w czasie  pokoju  i do 
daw n e j w aleczności na p rzypadek  wojny.

W edług  te leg ram u  Pester Lloyda z B erlina, 
m ianow anie dotychczasow ego am b asad o ra  w W ie­
dniu, br. W erthera , posłem  p rusk im  w K onstan ­
tynopolu  jest pew nem .

N ie m c y .  M im sterjalna b e rliń sk a  Zeidlersche 
Korrespondenz objawia w osta tn ich  czasach s ta n o ­
wczy zw ro t w sw oich do tychczasow ych  p og lądach  
an tibonaparty stow sk ich . Z ap ew n ia  ooa, że m ię ­
dzy g a b in e ta m i: berlińsk im  i paryzkiu i u as tąp iła  
w ym iana m yśli co do om aw ianej pow szechnie po­
g ło sk i o potró jnem  przym ierzu  m iędzy F ra n c ją , 
A ustrją  i W łocham i, p isząc m iędzy in n e m i: „ T e ­
leg raficzne h as ła  a larm ow e nb ieg łego  ty g o d n ia  o- 
k a z a ły  się  płonnem i. Ż ałow ać należy ty lko  ofiar 
g ie łdow ych tej g ry . P o tró jn e  przym ierze F ra n  
cja-A nstrja-W łocny  nie istn ieje  w cale, i m ożna 
tw ierdzić, że w chw ili obecnej, naw et nie m arzo ­
no o n iem . A m oże to p rzym ierze m a  w ięcej w i­
doków  w najbliższej p rzy sz ło śc i?  N ie po trzeba 
się ład z ić  co do zam iarów  cesa rza  F rancuzów , 
k tó ry  sw oje w łasne m te resa  i in te re sa  F ra n c ji n a  
k aż d y  sposób lep ie j ocenić u m ie , niżeli ta  sm u­
tna  koalic ja , k tó ra  w południow ych N iem czech i 
w A ustrji podżega przeciw  P ru so m , w nadziei 
pom ocy francusk ie j. N iem asz ani jednego  powo-

te rn ich a  i K rieg a , język y ero rdauogów  i p ro to ­
kołów  n a z y w a ła   ach, w łosy mi s ta ją  n a  gło­
w ie, jak  go n azy w ała  ! S am  byłem  ś w ia d k ie m , 
gdy c. k. becyrksfo rsz teher w C apow icach  n a  za ­
py tan ie  swoje, czy ju ż  n ak ry to  do stołu, o trzym ał 
odpow iedź: E t, niech ta tko  n ie  m ówi do m nie tym  
baran im  językiem  !

P rzynajm niej, j a  nie byłem  Drzędową figurą, 
i M ilcia nie m ogła p rzederaną skom prom itow ać p. 
P re tz litsęhka. Ale raz w ydarzył się  w C apow i; 
cach w ypadek  okropny, s traszn ie jszy  od k lęsk i 
pod K ó n ig g ra tz , od koronacji w P e s z c ie , od u- 
sunięcia p. W olfa rtha  z Z łoczow a, jedaem  sło­
wem  — straszny . P . P rec liczek  w rok  potem  
jeszcze bez og lądan ia  się n a  w szystk ie strony  i 
bez dreszczu w kośc iach  n ie m ógł opow iadać o 
tem  naw et najśc iśle jszem u sw em o przyjacielow i. 
R zecz m ia ła  się ta k :

Je g o  E k sc e le n c ja , rzeczyw isty  ta jn y  rad c a  i 
szam belan  J .  c. k . Ap. M ości, jenera ł-fe ldm arsza ; 
łek -poruczu ik  br. M ensdorff-P onilly , nam iestn ik  i 
t. d., p rzejeżdżając do K ofbm yi, Z aleszczyk  czy 
T arn o p o la , raczy ł za trzym ać się  p rzez c a łą  go ­
dzinę w C apow icach , gdzie zebrali się by li różni 
rep rezen tanci różnych w iększych , m niejszych i ża- 
doych posiadłości, d la  złożenia w innego hołdu J .  
E k sce len c ji. P . Ja k ó b  B ykow ski, herbu  Koźle- 
rog i, w najpyszn iejszym  sw oim  kontnszn i litym 
pasie, szlachcic m ie rzący  6 stóp  w ysokości i 28 
stóp  pery ferji, o k aza łą  p o staw ą sw o ją  zw rócił na 
siebie u w ag ę  J e g o  E k s c . , k tó ry  raczy ł zapy tać  
go w sposób najg rzeczn ie jszy , co tam  słychać w 
oko licy? P a n  Ja k ó b , cboć nie tęg i N iem iec, zdo­
był się przecież na ty le , że o bcierą jąc  pot z ezo- 
łn w ysapał z sieliń : —  Schlecht, kaiserliche Exzellenz — 
Kartoffel sich nicht geboren, Heu pfutsch, alles Mości 
D obrodzie ju  pfutsch, grosse Steuer Mości D obro­
dzieju !

P oczem  Jo g o  E k sce len c ja  raczy ł zaśm iać się 
i k iw n ąć  ła sk aw ie  rę k ą  zgrom adzonym  rep re ­
zentantom  pow iatu , a  sam  udał się  n a  p ierw sze 
p ią tro  gm achu  beeyrkow ego, d la  zw iedzenia kan- 
ce la rji p. naczeln ika . Je g o  E k sce len c ja  raczył 
iść  naprzód, za  nim  ad ju tan t, a  za tym  dopiero

du, k tó ry b y  m ógł pobudzić ce sa rz a  N apo leona do 
w ejśc ia  w te  u k ła d y  zdradzieck ie , lecz w iele jest 
i bardzo  w ażnych  pow odów  d la  n ie g o , u trzym a­
nia z P ra sam i szczerego stosunitn  p rzy jaznego . 
P odobne uczucie w zg lędem  F ra n c ji Żywi także 
p rusk ie  s te rn ic tw o  państw ow e — m ożem y też 
śm iało  tw ierdz ić , że pokój je s t  na d łn g i czas za- 
pownionyro.**

P ro sk ie  dzienniki pó łorzędow e zach o w ały  
się dość  b iern ie w obec zjazdu baw arsk ich  i w ir- 
tem b erg sk ieb  m inistrów  w N brd lingen , gdyż spo­
d ziew ały  się pom yślnych  rokowań Co do p rzy ­
łą cz en ia  po łudniow ych państw . M ilczenie to  zo­
sta ło  n ag le  p rzorw anem  i m ów ią, że k s ią ż ę  Ho- 
hen lehe na pozór nie znalazł o p o ro , że je d n a k  
później pokazało s ię ,  iż p. Y arnb iille r postaw ił 
ta k ie  w arunk i ze s tro n y  W ir te m b e rg i i , k tó reb y  
by ły  tam ą  d la rozw oju Z w iązku  północno n ie ­
m ieckiego . i •

K ról sask i m iał dość n iebezpiecznie za ch o ­
row ać. L ekarze  w ą tp ią  o je g o  życin, g d y ż  kró l 
je s t ja ż  w bardzo podeszłym  wiekn.

Król p ru sk i d ek o ro w ał sw ego p e łnom ocn ika  
p rzy  dw orze paryzk im , hr. Sofm a, za usługi, k tó ­
re  tenże oddal w czasie  osta tn ie j konferencji, 
za jm ującej się g rec k o  tu reck im  sporem .

Z ie m ie  p o l s k i e .  Pod d. 17. bm . donoszą z 
W arszaw y  do Correspondance du Nord-Est co n a s tę p u ­
je  : „R oboty  około  pow iększenia cy tad e li w arszaw  - 
sk ie j zaczną  się  n a  w io sn ę ; m a ją  być one p ro w a­
dzone n a  w ie lk ą  sk a lę  , a  do tego spiesznie, by  
ukończyć j e  w ja k  najkró tszym  czasie. W szystk ie  
dom y i posiad łości m iejsk ie, n a  IzOO m etrów  od 
linii ogn ia  tw ierdzy  oddalone, rząd  m oskiew ski 
zaczął już zakupyw ać w celu zam ierzonego  roz­
szerzen ia fo rtecy

Z naczne pow iększenie w pisow ego i z a p ro w a­
dzenie kosztow nych k siążek  szkolnych  w m oskiew ­
sk im  ję zy k n , spo w o d o w ały , że w yższe nankow e 
w yksz ta łcen ie  s ta ło  s ię  dostępnem  ty lk o  d la  bo­
ga ty ch . Z tej p rzyczyny  nastąp iło  zm niejszenie 
liczby m łodzieży po b ie ra jące j naok i w g im nazjach  
i szkołach pow iatow ych . W jed n e j W arszaw ie  
to zm niejszenie w ynosi do 600  ncztuów .

W iadom ości z L itw y są  z a trw a ż a ją c e ; głód 
sp raw ia  tam  spustoszenia, o jakich trudno  m ieć 
w yobrażenie, nie będąc naocznym  św iadk iem . T ę  
k lęskę  przypisać n a leży  n ie ty le  złym  urodzajom , 
ile w yludnieniu  w iosek i zniszczeniu m ieszkańców , 
dzięki adm in istracji m in iste rstw a . M nóstwo ty ­
sięcy  m ieszkańców  w ysłanych  zostało n a  S y b ir, a 
pozostałym  w kraju , zniszczonym  ogrom nem i kon- 
trybnejam i, czynow nicy  w szystko  za c ie ra ją  . b y ­
dło, narzędzia rolnicze i t. d. ca łe  m ienie jednem  
s ło w e m , ab y  je  na licy tac ji za  bezcen sp rzedać 
d ia  zaspokojen ia za leg ło ści sk a rb o w y ch . C ałe 
obszary  pól, daw niej obfity  pl n dające, dziś leżą 
odłogiem  z przyczyny b rak u  środków  upraw y. 
D om y m ieszkalne w łaścicieli i fo lw ark i, n iegdyś 
w dobrym  stan ie , dziś leżą w ruderze. N a 20  fol­
w arków  zaledw ie znajdzie s ię  je d en , k tó rego  z a ­
budow ania s ą  w  jak im  tak im  stan ie . Je ś li m ie­
szk ań cy  wsi są  w tak  boleśnem  położeniu, to cóż 
już m ów ić o m ieszkańcach  m iasta , k tó ry ch  s tan  
sto  razy  je s t w ięcej op łakanym  ? T yfus g łodow y 
g rasu je  w szędzie, w m iastach  szczególnie. S m u ­
tn ie  i posępnie w szystko  w y g ląd a  w k rajn , jedne 
ty lko  cerkw ie  p raw osław ne, za p ien iądze  w y d a r­
te L itw iaom  św ieżo staw iane , w y g ląd a ją  nie źle, 
a le  w tych cerkw iach  n ik t z dobrej woli nie 
byw a, oprócz ty lko  tych, k tórych  zm uszą do te g o .“

Z W arszaw y  p iszą  pod dniem  17. m a rc a  do 
Augsb. Z t y „W ychodźtw o czeskich  ro ln ików  i rze- 
m ieślniuów  do południow ych m oskiew skich  pro- 
w incyj, w zm ogło się  znów  z lżejszą porą  rokn , i 
ile m ożna w nioskow ać z p rzedsięb ranych  p rzygo­
tow ań, będzie ono tego  roku  n ie rów n ie  liczn iej­
sze, niż zeszłego  la ta. W  czasie  zim y m oskiew ­
scy ajenci k ręc ili się  po ca łych  C zechach  , s ta ­
ra jąc  się z a c iąg n ą ć  ja k  najw ięcej ochotn ików , co 
im się też  i ndało . Em igraD oi czescy przechodzą 
przez G alicję. O sta tn iem i czasy  przeszło  ich  ju ż  
tam tędy  blisko p ięćdziesięciu* .

p. P recliczek, k tó ry  w idział w praw dzie, że J e g o  
E k sce len c ja  w szedłszy  n a  k o ry ta rz , o tw ie ra  n ie ­
w łaściw e d r z w i, ale w służbistej pokorze  nie 
śm iał rob ić żadnych  n w ag  tak  w ysok iem u p rz e ­
łożonem u. Z darzy ło  się  tedy , iż c. k . ta jn y  ra d c a  
i szam belan zajrzał najprzód  do kuchni, i p rz e ­
konał się naocznie, że p. P rec liczkow a p rzygo­
to w y w ała  tego  dn ia  nn obiad barszcz z uszkam i, 
p ie rog i z serem  i inoe p rzysm aczk i. A djutant 
nadm ienił, że to nie te  drzw i, Je g o  E k sce len c ja  
o tw orzy ł przeto d ru g ie  — ale i te  nie prow adzi 
ły  do k a n c e la r ji , lecz do baw ia lnego  pokoju, 
gdzie fata lnym  i n igdy nieodżałow anym  zbiegiem  
okoliczności, s iedziała  na kan ap ie  panna E m ilia  
P recliczków na , z a ję ta  czytaniem  — Dziennika L i­
terackiego! N a w idok m ęzczyzny ze złotym  koł 
n ierzem  i z czerw onem i lam pasam i n a  pantalo- 
nach , pow sta ła  i zarum ieniła  się, a  cboć m ia ła  
na sobie ty lko  bardzo sk rom ną p o rk a lik o w ą  su ­
k ienkę, w y g ląd a ła  dalibóg  p ijk u ie j, niż p. J a ­
kób  B yl ow ski w g ranatow ym  kontnszu z k a rm a ­
zynowemu w ylotam i i w sutym , antenackiro  pa 
sie, z rycersk im  węzłem  na sarnfack im  brzuchu. 
Je g o  E ksce lencja za trzym ał się chw ilkę w drzw iach, 
i rac zy ł być p raw ie  ta k  g rzecznym , jak gdyby  
by ł jeszcze am basadorem  u dw oru petersbu rg - 
sk iegn , a nie kom endantem  stanu  ob lężenia w 
G alicji. U śm iechnął się  te d y  i rzek ł ■ Das ist 
wahrscheinlich Ihre Tochter, Herr PretzUtschek ? —  P. 
naczelnik  ukłonił s ię  do sam ej ziem i. —  Hubsch, 
mein Prttulein, Sie beschąftigen sich toohl ciel mit Lek­
t u r ę ! — Q 0 u s ł u g  p a n a  d o b r o d z i e  j a ,  od­
pow iedzia ła  M ilcia, z p rzynależuym  dyg iem . Je g o  
E k sce lencja  zam kną! drzw i, i zw raca jąc  się  n a­
koniec ku kancelarji, m ruknął dobrodusznie pod 
n o sem : M e r k w u r d ig D ie e e  Polen mit ihrem Pan- 
toprotecheju !

P. P re c licze k  by l b lady ju k  śe ian a  i wyją- 
k iw a ł ja k ie ś  tłum aczen ia, k tó ry ch  E k sce len c ja  
n ie  sły sza ł, i k tó re  b y ły  ca łk iem  zbyteczne, bo 
J e g o  E ksce lenc ja , jak k o lw iek  a ł jn o y  sw ojego  
czasu  am basado r i w ojow nik, nie był przecież 
H erodem . Ale p. P recliezkow i zdaw ało  się , że 
suspenzjs, k a jd au y , K ufsteiu i szub ien ica  by ły

Z abudow an ia  zn iesionego  k laszto ru  w K oni 
Die, zo sta ły  w  części za tu icm one n a  szp ita l, a  w 
części n a  w ięz ien ie  d la  płci żeńskiej.

W  C iągu p rzysz łego  m iesiąca  rozpoczną się 
w ielk ie obozowe ćw iczen ia , w  k tó ry ch  w ezm ą u- 
dzia ł w szystk ie  w o jska , s to jąc e  za ło g ą  w  k ró le ­
stw ie  P o lsk iem . P u n k tem  K ulm inacyjnym  tych 
ć w ic z e ń , będzie n apad  n a  tw ie rdzę M o d lin , co 
trw ać  będzie od 15. czerw ca do 5. lipca.

K r o n i k a .

— M ia n o w a n ia . C. k . dyrekcja skarbn u lan o w ais  
oflcjMnłów: A lbina B ętkow skiego. Mlefaała S p itila ra  i' 
Edwarda M oiayóakiego, oficjałami kancelaryjnym i U . 
k la s y , a kwieakowanycb asystentów  kancelary jnych: 
A leksandra W orobkiew icta, A ntoniego N igga, P iotr* 
llasiewicza i Jana  Prokopow icza, oficjałami kancelary j­
nymi IV . klasy.

Prezydjnm galicyjskiej c. k. dyrekcji akąrbn m ia­
nowało p ra s  ty aanio w konceptow ych dr. W ąoława Mi- 

.cióakiego i dr, H enryka Kronhelm-Nordbeima kóncy- 
pientami przy galic. c. k. prokinatorji skarbn.

— Z a p ro sz e n ie . W ydział brzeiaóskiej filii T ow a­
rzystw a pedagogicznego zaprasza szanownych człon­
ków na 3. walne zgrom adzenie filii, które — stosownie 
do nebw ały na 2. zgrom adzenia powziętej — odbędzie 
się dnia fi. kwietnia b. r. o godzinie 2giej popołudniu 
w sali Bady powiatowej.

B rzeiany dnia 25. maroa 1863.
— Z Z a io z ie c  otrzym ujem y rozpaczliwy list, w k tó ­

rym korespondent nasz żegna aię — przynajm niej oa 
jak iś czas, z całym  św iatem . Utrzym uje on bowiem, ie  
stan komuniRacji m iędzy Z ałożcsm i a resztę  św ia ta , 
szuaególniej zaś między Założcam i a Złoczowem, nie 
pozwala mieć nadziei, aby w okolicę Załoziec m ogła t a k . 
prędko przecisnąć się jaka  wieść zkądkolw iek.

— B rs e ia n y  dnia 22. m arca. (StpHal. Sprawy gminne. 
Wotum nteufnoto Ceytelnia.) Szpital w naszem mieście 
był do tego czuta  prywatnem przedsiębiorstwem  leka­
rza p. E isenberga, przeciw  któreuiu  liozne zachodziły 
skargi. Obconie objęła ten azpitai brzeżaóska gm ina, od 
której publiczność l«pssycb ł stu .ow niejssyoh oczekuje 
zarządzeń. Oddajemy się tej nadziei tem bardziej, He że 
W ydział krajow y przyobiecał gminie zaliczkę z fundu­
szów pod zarządem jego się znajdującyob, zaczem gm i­
na na ubóstwo swoje uie może się odwoływać.

Co się tyczy innych spraw gm innych, to  sprawy te 
cierpią niesłychanie przez brak fsndnszów. W  kasie na­
szej wieczne pustki, nlio niema za eo brukować, stadni 
na rynkn niem a za co napraw iać, poiiejantom  a ie a a  za 
co batów  kupić.

Szczęście, że minęło przynajm niej jedno niebezpie­
czeństwo, grożące naszej gm inie zupełnem już bankru­
ctwem lub przynajmniej niezmiernymi kłopotam i. Oto 
najm owała dotąd gm ina od b rse iań ik iego  skarbu s ta ­
rożytny zamek Sieniawakioh aa rocznym czynszem ty ­
siąc k ilkase t złr. na koszary wojskowe. Tymczasem 
skarb, oboąo zrestanrować tę  historyozną pam iątkę, wy­
powiedział dalszy najem, w zkntek czego pow stała oba­
wa, iy  gm ina będzie m usiała albo lokai na koszary 
przepłacić, albo też rozstać się z załogą wojskową, bez 
której jeszcze większa o nas zapanowałaby aU guneja 
W tem przykrem  położenia zgłosił się do gminy w is- 
śoiciel pięknej, taż  obok R ynka położonej realności, 
składającej się z dw upiętrow ej kam ienicy, z piętrow ego 
domn i z obszernych oficyn, ofiarując się sprzedać tę 
realność za umiarkow aną cenę, m ającą się wypłacić ra ­
tami w ciągu dwudziestu k ilku  la t. N iepotrzeba zaiate 
wiele mówić, aby w ykazać, o ile ta  propozycja dla na- 
Bzej gminy jest korzystną. Płaoąc przez jak iś ozaa ty ­
siąc siedm set złr. (a  zatem nie o wiele więcej niż do ­
tąd skarbowi za najem płacono), nabędziemy na własność 
piękną realność, w której się pomieści nrząd gminny 
wraz ze szkołam i, podczas gdy w dawnym gminnym 
domu nieco opodal leżącym, k o sia ry  wojskowe się u- 
loknją.

Nie dziw więc, że Rada gminna w iększością26 g ło ­
sów uchwaliła do tej propozycji się przychylić i do za­
warcia kontraktu  kupna przystąpić. To owsiem tylko 
zadziwia, że ta uchwała nie zapadła jednogłośnie, i ie  
znalazło się sześciu radnych, którzy sąd -.iii. że należy

najm nie jszą k a rą  d la  ojca, k tó ry  śm iał m ieć ta k ą  
có rkę . Córkę, k tó ra  m ó w iła : „D o usług  p ao a
d obrodzie ja1*, będąc  c ó rk ą  c . k . n aczo ln ik a  p o ­
w iatu, W encla P recliezka , podczas gdy  g ru b y , k a r ­
m azynow y szlachcic potrafił przecież w yg łosić  
lo jalne słow a : Schlecht, kaiserliche Exoellenz —  Kar 
tofel sich nicht geboren! Córkę, k tó ra  śm ia ła  Czytać, 
i czy tać  ta k ą  reoolutiondre Brandechrift, j a k  Dzien­
nik Literacki, podczas g d y  Je g o  E icseellencja sam  
m aw iał n ieraz , że od czasu , jak był kadetem , nie 
czy ta ł żadnej k s ią ż k i!  C zy tan ie  je s t zg n b ą  i z a ­
g ła d ą  w szelk ie j I ijalnośei. F  P re c licze k  o dcho­
row ał to nieszczęście p rzez ca ły  tyd ień B arszcz 
z uszkam i i p ierog i z serem  nie móg" > mu w yjść 
na d ob re  po tak ie j katastro fie , z r a s ^ ą  c ie rp ia ł i 
bez tego  n a  ja k ie ś  „k w a sy  w żo łądku* , ja k  
m aw ia ł.

P oczc iw a publiczność pow iatu C apow ickiego  
tłu m ac zy ła  sobie tę  cho robę  p. fo rpzteherc w 
swój sp  >sóo. N asza pabliczność, am ia p o w ic ie  je j 
część „zacna, św ia tła  i niezależna** j&k m aw iał 
ś. p. Gtos, m i  d a r  w idzen ia  w  różow em  św ie tle  
w szystk iego , naw et s tan u  ob lężenia. A już  n 
w ysoko  postaw ionych figur, to  upatru jem y zaw sze 
ja k ie ś  p rzym io ty  nadzw yczajne , ja k ą ś  szczegó lną 
d la nas w zględność i łaskaw ość . W szak  s ą  ta cy , 
co w ierzą, że p. G isk ra  je s t  w g ru n cie  n iezłym  
P o lak iem . R ozgłoszono ted y , że Je g o  E k sc e le n ­
cja „o rz y siad l“, tj. w łaśoiw ie, ra c z y ł „p rzysiąść*  
m ccuo f irsz teh e ra  za  różne „sekatory**, k tó ry ch  
tenże dopuszczał się w pow iecie, a  m ianow icie  
za p o c iąg an ie  JW . C apow ickiego , n a jlo ja ln ie j- 
szego cz ło w iek a  w sw iecie , do pro toko łów , i za  
n iesłychane rew izje, ja k ie  odbyw ały  się  w domn 
państw a K uderk iew iczów  w G lęboczysliach , choć 
/aw sze  bez n a jm n ie js teg o  sku tku . T o  tedy  minio 
tak  z iry to w ać  fo rsz tehera, że aż  się  rozcho row ał. 
P ow tarzano  to sob ie w  pow iecie i w ielbiono Je g o  
E k sce leo c ję  n iem al0-. Je s te śm y  poezciw ym  n a ­
rodem , zaw sze p ra w ie  zadow o.onym .

Pow iedziałem , ż t  rew ii ;e w  dom u p. K uder- 
kiewiesów  były  zaw sze bez sk u tk u . T a k  sam o 
działo  się  i 7 innem i czynnościam i urzędow em i, 
k tó re  p rzedsięb rał p. fo rs itaher. M artw iło go  to
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oferto odrzucie, a  a itom iast nalegać na skarb b .ze tańsk i, 
•by odstąpił oa zamiaru restauracji starożytnego zamku 
I aamek ten nadal na koszary wynajmywał. Panow ie ci 
tw ierdzili, że lepiej naw et dla z a c h ę c e n i a  skarbu czynsz 
*a zamek podwyższyć, ie  lepiej tytułem  czyns*- choćby 
<000 złr, rocznie na przepadle płacić, niż kosztem  1'idO 
złr. piękny nierucnomośc nabyć.

Najgorliwszy rzecznik tej mniejszości, p. Ferdynand 
8 . upadłszy w Kadzie gminnej, skorzystał ze stanow i­
ska, które ta k ie  w W ydziale powiatowym zajmuje, i 
M czął gorliw ie agitow ać za tern, aby rzeczony W ydział 
dotyczącego kupna nie zatwierdził. W idząc te  jego  za­
biegi, zebraw  aif 81 człoaków B .d y  gminnej i podpi­
ę ł o  dla p. F  ldynanda TS., jako  dejegata m iejskiego w 
Radzie pow iatow ej, wotnm nieafnoeci, wzywając go do 
złoieniii m łn d y u . Powśzeębpa panuje tu ciekawość, ozy 
Pan 8.. p rzed opiorą publiczną Osiąpi, łub czy też zechce 
dalej działać dla dobra m iasta, które się na tern poznać 
nie umie. ' ' ' .  i ' ' 1

Kilka juz Ist tea^i, jak  od czasu do czasu wypływa 
u nas na jaw  sprawa mieszczańskiej czytelni, Na rzecz 
Pożytecznego tego instytutu zbierano książki, dawaDo 
teatralne przedstaw ienia, miewano odczyty, ale po cb^ il- 
oe rozm azania rzecz zawsze na nowo usypiała. Przed 
kilkoma wreszcie miesiącami zebrało się grono k ilku ­
nastu ofcób, zarządziło pomiędzy aobą dość wydatną 
składne i wybrało komisję do ułożenia statutów czy ­
telni, ale rzece znowu szczęśliwie usnęła sobie. C zyi 
mamy jej pow iedzieć: Reęuietcat ta pace •

-  N a d w o rn a  dnia 25, marca. J a k k o lw ie k  szko ły  
ludowe w tu te jszym  powiecie pozostawiają  wiele jeszcze 
do tjfuaenik, by w zupełności m ogły  odpowiedzieć swe* 
ma celow i, j e d n a k ie  dzięki staraniom W y d zia łu  i nad-

szkolnego pow iatow ego, jsko też  obywateli tutej- 
»*ycb, atan ich dzisiaj o wiele jest pomyślniejszym ani-

przed dwoma laty .
7. liczby ostatnich wymienić wypada przedewszyst- 

kiem p. W ładysława br. Komorowskiego, k tóry  z całą 
troskliw ością opiekana oświaty ludowej w powiecie, 
prsyczyoił się oietylko m aterjalnie do postawienia dwóch 
nowych, obszernych i wozie purządnyob budynków 
szkolnych w gminach H aw ry łó*ka i W oiosów, ieoz oraz 
i do podwyższenia dotacyj nauczycielskich w obu tych 
8®iuach, przezco postawił jo w możności obsadzenia 
Posad nanozycielami zupełnie ukwaliflkowanymi,

GdyDy wazysoy obyw atele w kraju , idąc za tym 
itlacL etaym  przykładem  br- Komorow skiego, zechcieli 
prsyłożyć rękę do dzieła ośw iaty, pewnie ona szybcej 
podnosiłaby się, jak  obecnie.

— b a l s i e  s k ła d k i na pogorzelców wsi Borodozyce: 
K». W iniarski, probosz obrz. r. k. w Sokołówoe 5 złr., 
z* składki, zarządzonej przez kg. adm inistratora obrz. 
d* a . w Cbodorowie 4 złr., od gminy Stoki 1 złr., od 
P- Ząjkow skiego, dzierżawoy w Lubeczce 2 złr., od gmi- 
OJ Olcbowiec ł W ołoszczyzny 4 złr., ze sk ład k i przez 
M fd z a  Michaleka prob. obrz. r. k . w Bónrce zarządzo­
nej 3 złr. 56 ct., od gminy Dżwinogród 2 korce zboża, 
®d gminy Borynicze 3 korce zboża. Pierwszy spis da­
tków  podany był w inseratach Gaeety Narodowej. Skła­
damy p n y  tej sposobności najserdeczniejsze dzięki p. 
Staroście Snmperowi, za gorliwe zajęciesię urządzeniem 
sk ładek w całym  powiecie. To też dzięki jego  inicja­
tyw ie, ezerrre] pornooy o b y w ate li, tudzież skrzętności 
ks. Mikołaja W innickiego, na którego ręce te składki 
wchodu*, okropne w położeniu pogorzelców znacznie 
ulżono.

K orespondencja Hedakeji. Panu A . Ł . w Bne- 
ianaeh. Była już o tern wzmianka.

G o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  f h m i d r l .

L en. W ysadzona z rami :nia kom itetu tutejszego Tow. 
gospodarczego kom isja specjalna do rozbioru kwestji 
Podniesienia uprawy Inn w krajn naszym, odbyła w śro ­
dę posiedzenie. Obecni byli oprócz przewodniczącego 
br. Edwarda Uzieduszyckiego pp. D arowski Miecz., Hen- 
Z01 Tadeusz, Breuer Józef, Petrow icz, Hudec, Szutera. 
*lerunowicz Józef i Ssnder.

Po załatwieniu innych, podrzędnej wagi czynności 
w stępnych, odczytał przewodniczący w ypracowany przez 
aiebie m em orjał o stanie uprawy lnu w Galicji, ułożony 
na podstaw ie u  sprawozdań oddziałów powiatowych

T ow a.zystw a go„p. ga l. i Izb handlowych we Lwowie 
i w Broaach, i zestaw ienia dat katastralnych i sprawo­
zdania komisji krakow skiego Tow arzystw a gospodar­
czego. Z odpowiednlemi zmianami przyjęła kom isja ten 
memorjał do wiadomości, uchw alając zarazem podać 
go  do wiadomości publicznej za pośrednictw em  Gatety 
Narodowej. Oto jego  osnowa ;

1) Na południe od Lwowa położona okolica Polany, 
około 4 —5 mil kw adr., najw ięcej sprzyja upraw ie lnu. 
Je s t tam gleba leKKa, sucha, trochę rzadka, klim at 
chłodny i w ilgotnawy. W podgórskich zaś okolicach uaj- 
przydatniejsze są  do upraw y lnu g ru n ta  zimne, glinki- 
białki, nowiny nawożone, koniczyska, wyżyny z lekką 
popielistą glebą, także g lin iaste  g rnn ta  piaskowe.

2) Najwięcej sieją lnu na w yw óz: W okolicach
Lwowa 590 morgów, k o ło  G ródka 700 morgów, na Sam- 
borsko-sanockiem  podgórzu w około ?0 0 w slac t mniej 
więcej 3000 m orgów, i to  wyłącznie ty lko  sami w ło śc ią • 
nie. Najwięcej Ina upraw iają w okoflcąch K rosna i Du­
kli. Oprócz tego sieją także wielu non w powiecie prze 
m yskim . tarnopolskim  i zaleszczyckim , ja k  również w 
okolicach R ozdołu i M ikołajowa, rom inąw szy  W ęgry 
jes t w całej A ustrji najwyższa cyfra uprawy Ina w 
Galicji. Najwięcej upraw iają go w łościanie, koloniści, 
przedm ieszczanie i księża — w ogóle w łaśoiciele mniej­
szych obszarów; dw ory od r. 1848 mało.

3) Jak o  plon średni z zasianegó lnem m orga można 
przyjąć 20 cten. suszonego m aterjału surowego.

4) Za cetn„r zwyczajnie wygładzonego w łókna 
lnianego płacą 20—30 złr., czesanego 15—35 złr. W edług 
w ykazu statystycznego wydziału pow iatow ego w K ro­
śnie dochodziła w artość w yprodukow anego tam  w roku 
1868 włókna lnianego do 2 milionów złr. w.a. — cyfra  
tak  imponująca, że naw et trudno uwierzyć je j au ten ty­
czności. P rzeciętna wysokość dochodu z m orga lnem za­
sianego wynosi 62 złr. 50 cnt.

5) Największe ta rg i na len odbywają s ię : w Dere- 
waczu, Gródku, K om arnie, Drohobyczu, S try ju , Rozdo- 
le, Rudkach, Lutow iskaeh, U strzykach, K rośnie, G orli­
cach i w Dukli, nie licząc Lwowa. W iększe partje  idą 
także do Jarosław ia. N ajstosonniejszem i miejscami na 
zakładanie fabryk do przem ysłowej w ypraw y tego  arty ­
kułu są : Polana lub jaka miejscowość w pobliźn jej 
(mianowicie Stare S ioło), Przem yślany, U strzyki Dolne, 
K rosno, L eżajsk , a wreszcie okolice Lwowa i G ródka 
(mianowicie folwnrczek Podgaj,) W Brodzkiem  m yślą 
także o założeniu wielkiej przędzalni na akcje.

6. Podłng obliczeń katastralnych wynosi snma ro ­
cznej prodokcji lnu w Galicji W schodniej 101.000, w 
Zachodniej 146.000, razem 247.000 oetnarów. W szcze­
gólności zaś koło Lwuwa 2—8.000 cetn., w okolicach 
G ródka 8.CO0 otr. Podług nrsędowycn źródeł wyprodu­
kowano w Galicji w 1859 roku 254.000 cetn. W samym 
powiecie krośnieńskim , obejmującym 16 mil kw adr., ma 
wynosić produkcja roczna 70.000 cetn. Inn czesanego 
(o czem kom isja pow ątp iew a; przyp. spraw .)

.. Wywóz roczny za granicę wynosi z oddziału rn- 
deńsko-gródeckiego 20.000 oeU . lnu. W edle sprawozdań 
lwowskiej Izby handlowej wywieziono ztąd  rocznie lou . 
surowego około 10.000cetn ., w yprawionego 20.000cetn., 
konopi: surowych około 10.000 ce tn ., wyprawionych 
30.000 — razem około 70.000 cetn. (Komisja uznaje je ­
dnak, że rzeczywisty obrót tym artykułem  na placu 
lwowskim jest bez porównania wyższy — wynosi dwa 
albo i trzy  razy ty le). Izba handlowa brodzka donosi 
znów, że z T arnopolskiego wywożą rocznie 10—25.000 
cetn. Inn, a z za kordonu przechodzi przez brodzką k o ­
morę rocznie około 8 - 10,000 cetn. lnu w stanie su­
rowym.

Pocieszającym jes t to  ta k ie  objawem, że wiole od 
działów powiatowych Tow. gospodarczego zażądało do­
brego nasienia, instruk tora i broszur, pouczających o 
uprawie lnu. Je s tto  nnjlepizym dowodem zainteresow a 
nia się naszych gospodarzy tą  gałęz ią  rolniotw a.“

Następnie rozporządziła kom isja nasieniem ryg 
skiom, które kom itet sprowadził za przeznaczone na 
ten cel pieniądze z subwencji rządowej. N asienia tego 
jest nieapełna 18 korcy, a zażądano go nierównie wię- 
oej, otóż uchwalono rozdzielić ten zapas w następujący 
sposób : Dla oddziału rudeńsko-gródeckiego 6 korcy, 
lwowskiego 3% korca, dla Husiatyna 8 garncy (na pró­
bę), dla Zaleszczyk kilka garncy, dla pana Gabrjela 
Z słęskiego 4 garnoe, dla Sanoka 2 '/ ,  korca, dla P rze­
myśla 2 korce 4 garnce, dla Kałusza 2 koree 16 garn-

niem niej m ocoo, ja k  pow yżej op isaue za jśc ie  je g o  
Miloi z hr. M ensdorffem —  u gaiew ało  go, że 
ńie w iedział kogo  p o c iąg ać  do odpow iedzialuości 
«a c ią g le  n ieudaw an ie  się  najsp ry tn iejszych  jego  
K ojnbinacyj, „paustw ow o-policyjnych ?“ Ż pow oda
**jścia z Milcią, w ypraw ił przynajm niej scenę p. 
P reozlikow ej, i to go  trochę pocieszyło. A p. P re ­
cliczek um iał, w raz ie  potrzeby, u trzy m ać w do- 

k a rn o ść  ta k ą , jak w beey rku  m iędzy kance- 
'•śtaW .,1 dyuroistam i i aro tsdieneram i. Htmmelkreuz-
d°nnenv«liertakrainentkrucitij:nochamal! T a k  zaczynA-

się zw yk le  łagodne je g o  napom nienia m alżeó 
sk ie . Poozei f  następow ało  rzucanie różnych d ro ­
biazgów , ja*  np. doniczek z kw iatam i, półm isków  
itp., h oczyściw szy  zapom ocą tej podręcznej ar- 
ty lerji p lac  boju, p. forszteher uzbrajał s ię  w cy ­
buch lub w packę na m u c h j, i n g m ia ją c  po po­
koju, pow tarzał sw oje guot ego ! śc ianom  i p ieco­
wi -  bo juści p. forszteherow a i M ilcia m ia ły  n a  
ty le  stra teg icznego  ta len tu , by  sobie zabezpieczyć 
°dw ró t podczas tak ieg o  pierw szego w ybuchu  g e r ­
m ańsk ie j fnrji — rabies teutonica^ jak  ją  n az y w a­
ją .  P óźniej *\ forszteherow a um ia ła  zaw sze p rz e ­
chylić szalę tj zw ycięztw a bodaj trochę na sw oją  
stronę — Wszak zostaw ał jej środek, z ta k  n ie ­
zaw odnym  skutkiem  p rak tykow any  przez w szy­
stk ie  żony, m ające niespokojnych m ę żó w ! P . for­
sz teher m ógł zam knąć ca ły  pow ia t do kozy, ale 
ona m o g ła — w ygłodzić p. fo rsztehera. M ogła mu 
dać  k a w ę , w  k tó rej była po łow a cyko rji, i do 
tego zw arzoną śm ietankę. M ogła mu dać  n a  o- 
b iad  mamałygę, a  jeszcze żaden C sech  nie w ytrzy  
m ał m am ałyg i. Z resz tą  p. fo rszteher m iał jedną, 
bardzo  s łab ą  stronę, a  t ą  b y ły  jego  „k w asy  w 
ż o łą d k u 11. K ażdy  w ielki człow iek m a ta k ą  s ła ­
bość. W ładysław  W aza ba ł się ja b łe k ,  B ayard  
ba ł się  strzelby , P io tr  W ielki bał s ię  iść  przez 
m ost, p. P recliczek  bał się swoich „kw asów *. 
P an i fo rszteherow a potrzebow ała ty lko, złożyw szy 
ręce, pow iedzieć: — Ach, ja k  ty  dziś źle w y g lą ­
dasz, jak iś  ty  b la d y !  a p. forszteher b ladł zaraz 
na p raw d ę  i jęcza ł: D at tind tchon wieder meine
verjhtchten Stluren im Magen; I  przez oaly  dzień 
d a ł się prow adzić, jak  dziecko, M ilcia m o g ła  so ­

bie czytaC Dziennik Literacki, m ogła  jechać do Głę* 
boczysk, do państw a K uderkiew iczów , g d y  po n ią  
panny  p rzy sła ły  powóz, p. fo rsz teherow a m ogła 
przy jm ow ać i odw idzać, kogo  s ię  jej podobało. 
T a k  tedy , p rzynajm nie j w drobnych  szczegółach 
codziennego życia, k ob ie ty  m ogły  się rządzić w e ­
d ług  sw ego upodobania, — w w ielk ich  kw estjach  
po lityczuych, urzędow ych i fam ilijnych p. P re ­
cliczek w ykonyw ał natom iast abso lu tną  w ładzę, 
ogran iczoną ty lko  przez votum coruultatimm D udia 
i je g o  zacnej rodziny.

U m iały  je d n a k  k o b ie ty  obchodzić n ieraz 
w ładzę p. fo rsz teh era  i w  ta k ich  w ażnych  rze ­
czach, choć p. fo rsz teh er n igdy  n ie  dom yślał się  
te g o , i g n ie w a ł się  tom  m ocniej, ja k  jnż w yżej 
w spom nia łem , ty lk o  g n iew a ł s ię  w kancelarii, 
n ie  w  dom n. i  ta k , w  pam iętnym  r. 1863 i 1864 
udało  s ię  n ie raz  n iestrudzonym  zab iegom  p« 
forsztehera i innych u rzędn ików  pow iatow ych, 
n ac h w y tać  po k ilk a  tuz inów  tych  n iebezp iecznych  
indyw iduów , k tó re  sn u ły  się  po  k ra jn , jak g d y ­
by  $. 66. nie egzystow ał w k o d e k s ie  k a rn y m . 
G dy już k o za  pow iatow a b y ła  aż  do p ęk n ię c ia  
n a ła d o w a n ą  zaburzycie lam i sp o k o jn o śc i pub li­
cznej, g d y  d rzw i by ły  za ryg low ane  i p o zam y k a­
n e  n a  pięć k łódek , p. fo rsz teher p isa ł ra p o r t do 
cy rk n lu  i k ła d ł  się  spać; a n ty cy p u ją c  w słodk ich  
m arzen iach  przy jem ność „c iągn ięc ia*  p ro toko łu , 
z tych s tra szn y c h  zb rodn ia rzy . A le rano , nim 
jeszcze die Gnadige p rz y n io s ła  mu do łó ż k a  k a ­
w ę i zapew nien ie , i e  n a  dziś nie p o trzeb u je  się  
obaw iać  n iczeg o  od sw oich  „kw asów * w żo łąd ­
k a  —  w chodził z n iezm iern ie  rz a d k ą  m m ą p. 
N ew ełyczko , poufny  d y n rn is ta  p . fo rsz teh era , i 
o zn a jm ia ł mn, że drzw i od kozy  gą m ocno za­
ry g lo w an e , k łódk i n ie tk n ię te , a  ra p o r t go tów  do 
w y słan ia  n a  pocztę , ty lk o  — in su rg en tó w  gdzieś 
n iem a. P rzew racano  ca łe  C apow ice do g ó ry  no­
gam i, aresz tow ano  w szystk ich  p rzechodu iów  i 
p rze jezdnych , g rożono  urzędnikom  sospensją , 
am tsd inerom  k ry m in a łem , — usk u teczn ian o  o w ­
sem  te  g roźby , a le  insn rgen tów  j a t  n ie  odszu- 
kano l P o w tarza ło  s ię  to  b a rd zo  ezęsto, a  p. be- 
cy rk sfo rsz teh er n ie  dom yślił s ię  an i razn , że ci

cy, a  dia Krosna, ponieważ ten pow iat należy w obręb ; 
k rakow śkiego Tow arzystw a , k tóre  otrzym ało osobną j 
subwencję, pozoatawiono w rezerwie 1 korzec. Otrzy- j 
mane nasienie m ają producenci zwrócić «n natura, albo 
w pieniąfeacb — jak  im dogodniej.

Ale że ta  ilość na&ienia nie wystarczy, a p. Uudec 
z Polany (poczta Mikołajów) ma umyślnie na nasienia 
uprawianego 3 —41etniego siem ienia około  200 korcy na 
sprzedaż, i to siemienia n ieastępującego w ni czem ry- 
gajskiem u, które zresztą często zawodzi, więc kom tsja 
poleoa producentom, aby u niego zapisywali sobie na­
sienie na posiew. Korzec kosztuje 20 złr. z dostaw ą do 
Lwowa (do biura kom itetu Tow arz. gosp,); worki liozą 
się osobno po 70 centów.

P. Hudec ofiarował także bezpłatnie 10 korcy tego 
nasienia do rosdaoia między włościan darem aie. Za ten 
dar w spaniałom yślny w yrsałła mu komisja p n e s  po- 
f$ tan ie  z miej*d'.nalełne uananie. Zgłdsąać się o to 
należy do niego wprost za pośrednictwem oddziałów 
po w. Tow . gosp.

Następnie odczytał br Edward D zieduszycki, k tóry  
ż uznania godną gorliw ością zajm uje się sprawą lnu, 
wypraoowany przez siebie projekt zaw iązania akcyjnego 
Towarzystw a uprawy i przem ysłowej wyprawy lnu i 
konupi. W tej m aterji zabierali g łos pp. Hudec, Meruno- 
wioz, Henzel, Petrowicz i D arowski, a rezultatem  dysku­
sji była ileliwała, odesłać elaborat br. Uzieduszyckiego 
do rozbioru oaobnej podkom isji, złożonej z pięciu człon­
ków. Na wniosek p. Merunowioza postanow iono, że ta  
komisja ma obowiązek rozbierać wszystkie przedłożone 
jej od kogokolw iekbądż, dotycząca tej spraw y projekta. 
W ybrani są do niej pp. br. Dzieduszycki K., Hudec, 
Breuer Petrowicz i D arowski.

Termiu do przedkładania projektów ustanowiono 
do 1. maja, a podkomisja ma wygotować spraw osdaoie 
do 15. maja br.

W y c ią g  z protokołu posiedzenia kom itetu ga­
licyjsk iego T ow araystw a goap od .rek lego  z duia 8.
lutego b. r. Przewodnioząoy: wiceprezes Towarzystwa. 
Obecnych 4 członków kom itetu,

I. Zapadłą na jedoem z poprzednich po^iedzoń ko­
mitetu uchw ałę w tej osnow ie: „aby pozostały po da­
wnej komisji W ydawnictwa dzieł dln ludu zapas k sią ­
żek, rycin itd. odstąpić Towarzystw o priy jaoiół ośw ia­
ty  ludu ca zwrotem kwoty 180 złr. 35 ot., jako  nale ly - 
tości za wydrukowanie owych Książek, dotąd niezapła­
conej*, uchwalono uzupełnić w tym duchu, iż Tow arzy­
stwo w mowie będące, może pom iecioną kw otę w mia­
rę swojej możności ratam i uiszczać.

II. Zatwierdzono osnowę sprawozdania kom itetu za 
czas od 15. czerwca 1868 do końca stycznia 1869 r . i 
uchwalono wydrukowanie onegoi, celem rozdania człon­
kom Towarzystw a na zgrom adzeniu ogólnem.

U l. Uchwalono proponować zgrom adzeniu ogólne­
mu na członka honorowego ka. Leona Sapiehę, a to  ze 
weględn na jego  zasługi w sprawie utw orzenia, podnie­
sienia i utrzym ania zakładu Dublsńakiego.

IV. Ustanowiono porządek dzienny 87 „grom adze­
nia ogólnego, zwołanego na dzień U . lu tego , przyczem 
porozdsielano odnośne czynności pomiędzy puszczegól- 
nych członków kom itetu,

V. W sprawie odznaczenia przynależności w łaści­
wych terytorjów  galicyjskiego Tow arzystw a gospodar­
skiego z jednej, a Tow arzystw a gospodarczo-rolnioeego 
krakow skiego z drugiej strony, pod względem uprawnie­
nia. do poboru subwencyj, przeznaczonych na cele go­
spodarcze, udzielanych z funduszu ck. m inisterstw a rol­
niczego, postanowiono w ślad dotyczącego reskryptu 
tog o t m inisterstwa porozumieć się w tej mierze poufnie 
z Towarzystwem krakow skiem , i uczynić mu równocze­
śnie odnośną propozycję.

VI. Sprawę zapisu ua cele otw orzenia scypendjów 
w szkole Dublauskiej, uczynionego przez ś. p. A uakleta 
Bohdanowicza, tudzież w związku z tą  sprawą będące 
odmowne orzeczenie ck. dyrekcji skarbu, co do uwol­
nienia tego  zapisu od opłaty rządowej, odstąpiono W y­
działowi krajowemn z prośbą o załatw ienie obu tych 
spraw w jego  własnym zakresie działania.

VII.  Uchwalono rozpisać konkurs na posadę profe­
sora nauki rolniotwa w szkole gospodarstw a wiejskiego 
w Dnblanaeb; a to  skutkiem  opróżnienia takow ej przez 
ustąpienie dotychozasowego profesora, p. Żelkowskiego

V III. Na wniosek oddziału rudeńsko-grodeckiego o 
zmianę ustawy gorzelnianej z r. 1865 w tym kierunku,

zlocstyócy znajdow ali s ię  n a  jogo stryciin , z a k w a ­
te ro w a n i tam  przez p a n ią  fo rsz ieheiow ę i M ilcię, 
że p ili tam  jego  k a w ę , palili jego schw arz-d re i- 
k ón ig , czasem  n aw et z w łasnych  je g o  fa je k , i o 
zgrozo ! p rzeb iera li się  czasem  w e w ła sn ą  je g o , 
n a jsek re tm e jszą  b ieliznę !

C zasem  znowu, g d y  o szóstej z ra n a  c a ła  
n rzęd o w a ek sp ed y c ja , z żandarmami, z w ojskiem  
• * ka jd an am i w k ieszeni, w y jeżd ża ła  do G lębo- 
c2.y8k, albo do M ałostaw ic, a lbo  je szc ze  g d z ie in ­
dziej, w  celu z rob ien ia  n a jśc iś le jsze j rew izji w 
ta m te jszy c h  dw orach , i k iedy o szóstej w ieczór 
ca ły  ten  a p a ra t państw ow o po licy jny  przyw ożono 
napow ró t do C apow ic, bez żadnego  połow a: an i 
forszteher, ani n ik t w św iecie  n ie  d o m y śla ł się, 
i e  poprzedniej nocy m a ły  żydek  cap o w ick i, 
Szlojm a, odbył już był tę  sa m ą  d ro g ę  z k a rte o z -  
kt, w y sto so w an ą  do W . pan i R uderk iew iozow ej, 
albo do p. B zikow sk ie j. te j tre śc i „ Jeże li P an i 
D oprodzie jka m a jeszcze n a  sp rzedaż  to  m asło , o 
k tó rem  m ów iłyśm y w n iedzie lę , to  p ro szę  m i je  
p rzy słać  ju tro  rano  o 6 te j. Z  uszanow aniem * itd. 
Je d e n  ty lko  Szlojm a uw ażał, że zw y k le  rew iz je  
o b ie ra ły  sobie tę  sam ą d ro g ę  do w y jazdu , k tó ­
rą  on w ra c a ł — ale  S zlojm a i z na tu ry  b y ł m a­
łom ów nym  i m iał inne jeszcze pow ody do m il­
czen ia .

T a k  to i n a jw ię k s i po litycy  nie m o g ą być 
pew ni, czy p lany  ich nie b ęd ą  p ok rzyżow ane 
przez najb liżej nich s to jące  osoby . Czyli N apo le­
on I I I ,  m oże w iedzieć, aż a li E u g en ia  n ie  ra ięsza  
m a czasem  je g o  szyków ? P a n  P recliczek , m im o 
sw oich kw asów  w  żo łądku , by ł w ielk im  p o lity ­
k iem , a  n ie  w ied z ia ł tego  p rzec ie ; a  naw et pani 
a sy s teu to w a  n ie  d om yśla ła  się  n ig d y  is to tnego  
stanu  rzeczy . P óźniej dop iero , ko  w ielk iem u p o ­
ruszeniu  op in ii publicznej w C apow icach , w yszły 
na jaw  różne  scysje, m a jące  n ie jak i zw iązek  z 
pow yżej do tkn ię tym  an tagonizm em , i z b o h a te rk ą  
n in ie jszej pow ieści.

O bohaterce  te j m ów iliśm y do tychczas tro 
chę za m ała, pośw ięcim y je j tedy rozdzia ł n a s tę ­
pujący. (C. d. n.)

Iżby posiadaczom gorzelń wolno było przedłużyć kam ­
panię go rzela ilóą  o dni k ilka  „lab k ilkanaście  potu 
k res ostatn iego miesiąca— kom itet zaaiągoąl dotyozące- 
go w yjaśnienia od obwodowej ck. dyrekcji akarbu. Oka­
zało się więc, iż tak ie  przedłużenie dozwolone je s t na 
mocy nstawy z r. 1865 za prostem zameldowaniem w n- 
rzędzie podatkow ym , byleby tylko Die było przerw y w 
pędzeniu. Uobwalono zatem odpowiedzieć w tym  oedete 
wspomnianemu oddziałowi, a zarazem podać wyjaśpie- 
nie to  do wiadomości pp- goapodarzy »a pośrednictwem 
Rolnika.

Ostatiiie wiadomości,
Tagbiatt po tw ierdza p o d an ą  p rze t nas jnż wczo 

ra j w iadom ość o podrófcy M tt r s tw a  usło fia ii* . 
P odróż ta  mo n as tąp ić  ca łk iem  pew nie y  prze­
c ią g u  dw u przyszłych  m iesięcy ; o sta teczn y  tef- 
m in n ie  m oże być na raz ie  oznaczony, zap ew n ia  
ją  jednak , t e  ce sa rs tw o  u d ad z ą  s ię  w tę  po iłró ł 
po  nkończeniu  sesji R ad y  państw u.

-W edług te leg ram u  Morgen P ost z  Pesztu, ik r 
n istei G orove podał « ę  do dym isji, którą fcd o iL  
h r. A ndrassy  n ie  p rz y ją ł ,  i doniół o tem  cesk  
rzowi.

W  B ereg h aza  w ybranym  zo sta ł m in iste r fi 
nansów  L o n y ay .

Lt Public zaprzecza don iesien ia  o pow iększe­
niu korpusu  okupacy jnego  w R zym ie, z powodu 
m ającego  s ię  tam  odbyw ać soborn.

Conttimtionnel zw raca  uw agę na nadzw y­
czajne rozdrażn ien ie dzienników  uerlińsk icks 
k tó re  od n iedaw na znów m iotają się  u a  dzienniki 
aus trjack ie  i francuzk ie, tudzież k o n sta tu je  ten 
szczególny  zbieg okoliczności, że zaczepki ,te 
d zienn ikarstw a północno-niem ieckiego przypadają 
w  porę w yborów  w W ęgrzech  których  rezullkt 
n ie  może być zachęca jącym  d la  tajem nych uh 
dziei n ieprzy jació ł A nstrji-

K ortezy przy ję ły  u staw ę o k o n ty n g eu c ie  w.oj 
skow ym  (25 .000  (odzi) i odroczyły  się  do ponie 
dz ia łka .

Rumunia otrzymała nieograniczone prawo bl-
eia monety.

Z aburzen ia  na w yspach  S p o rad aeh  (n a  jb<» 
rzn E giejskiem ) trw a ją  ciągle .

Telegramy „(łasety Narodowe*/
W i e d e ń  d n i a  2 7 .  m a r c a  D tw e j-  

sza W iener Ztg. og łasza u s ta w ę  finansow ą na 
r  4 8 6 9 .

N eue fr . P rea tf  o trzym ałr te leg ram  z B m - 
kseli, ł e  w n ró tce  ma się  B ism ark  sp o tk a ć  z 
p. B e u sie m , celem  zbliżenia P ru s  i A ustrji 
JV. fr . P resse  n ie  daje je d n ak  w iary  tej w iado 
m ości.

W czoraj przybył tu  wielki książę W /o d ii-  
m ie r z ; cesarz go odwidził.

P e s z t  d n i a  2 0 -  m a r c a .  P ogrzeb  
B dszórm enyego  odbył się przy n iezm iernym  n a­
tło k u  ludu , pokoj w szakże n ie  został zakłócouy.

P ester L lo yd  dow isdu je  s ię , ł e  p raw ica 
se jm u  w ęg ie rsk iego  rob i zabiogi oclem  zlania 
się  p raw icy  z lew em  ce n tru m .

CENNIK GIEŁDY.
w e L w o w ie  d n ia  Z t. in a r e a .

I A.eje a a  s i m k ę .A kejc
gal.

Kolei Lwow. Czerń -Jam y . • • ■
Banku byp. galio. z w płstą 40'/,
Papierni czerlańskiej . . . .

i l .  L is ty  n a s ta w n e  aa  100 a tr .
I ow. krwi gal. w. a 5 '/,
Tow. kred. gal. w. a. 4 
8anku byuot. galie. , _
Galia, zakładu *r>‘dyt. w łośoiańskiego

l i i .  O b llą l aa  kOO a tr .
udoumiza^j jne galie ...................... ........

d tto . Wk. Wraków,
dtte  K« dnkowtń . . . .

Pożyczki głodow . z r. 1866 . . . .
Pierw. kol. gal. K* L. 1.  ...............
dtto dtto dtto I i . om..
dtto  dtto Lw. C zem -1. emisji
dtto dtto  dtto H. dtto . . . .

IV. M onety.
Dukat hulbuderskl . . . . .  .
Dukat o e a a r s k i........................................
Napoleond’or .......................... ♦ . . .
Pófimperjał rosyjski . . . - . .
Rubel srebrny r o s y js k i ......................
d tto  papierowy d tto  .......................

Banknoty, poi. aa 100 zł. poi. . .
T alar pniaki s r e b rn y .............................
Proiikie bilety k a s o w e .......................
Srebro . • . . . . . . .

Towary : Ko sec pszenicy 170 fn t. 7 .— do 7.25 
żyta 160 fnt 4.75 do 5 .—, jęczm ień 141 fnt. 4.oO do 
4.75, owies 10C fnt- 2.80 do 3 .—, kukuradsa 17U fot. 
4.20 do 4.25, breczka 140 fnt. 4.— do 4.20, koniczyna 
180 fnt. 35 — do 40.—, rzepak 150 fnt. 9 . -  do 9AO, 
lnianka 150 fnt. 8.50 do 8.75, groch 180 fot. ( .50  do 
5.70. Cetnar łojn 30.50 do 31. — , potażu 13.— do 14^0, 
chmielu 2 J—  do 25 .—. apirytuau 11.75 do 12 .—

h aoą Ządajh
w. a. W. a.

II . ot. "37 ct

220 50 221 50
185 75 186 50
90 50 92 00
00 Ol 190 00

90 25 91 &y
77 75 76 5(i
90 70 91 25
00 00 00 00

71 10 71 60
00 00 00 iłt/
00 U) 00 mu

101 25 102 25
98 75 99 60
93 25 84(00
80 (0 80 79
87 25 80 00

5 76 84
5 82 5 •J
9 94 10 08

10 10 10 «5
1 86 1 93
1 64 1 65

00 00 00 0-
00 00 00 0 <

1 88 1 85
122 50 123 bo

Poeiągi kolei ie la ioej Karola L u d w i k i , :
Odchodzą ze L w o w a  . . . o  god. 5 minut 10 rano.

a • . . o „ 5 „ 20 wieczór.
„ z K r a t o w a  . . u
.  i - • • o

Przychodzą do L w o w a . o
.  • o

„ do K r a k o w a . o
a  a • O

5 
10
8
8
8
2
6

20 rano.
4 wieczór. 

40 wieczór. 
32 raso.
64 popołu. 
15 rano.

Poeiągi kolei ż“l Lwowsko-Cierniowieckiej.
Odchodzą ze L w o w a  . . . o g. 10 m. — rano.

 o ,  10 „ -  w ieczór,
,  z C z e r n i o w i e c  . . o „ 6 .  25 rano.
„ „ . . . .  o ,  6 ,  30 wieczór

Przychodzą do L w o w a .  . . . o ,  6 ,  — rano. 
a a * • • o ,  5 a rano.
,  do C z e r n i o w i e c  . o ,  8 ,  — w ieesó i•
,  . . . .  o ,  8 ,  14 wieoaór.



4 GAZETA' N A R O D O W A  ~z flńia 2 7 .  M arća ' 1 8 6 9 .

D o s p r z e d a n i a  lu b  w y d z ie r ż a w ie n i a
w e Lwow ie z wolnej .ę k i folw ark Zielona 
ro g a tk a  zw any, objętwśei 53 utorgów, po- 
m ieazkanie z 15 p o k o i, budynki goapodsr-

r l u .SCU tl w łaacieie
W iadom ość w

1631
rniej-
1 - 1

Inwentarz gospodarski
i  to :  20 krów , 14 koni i narzędzia gosp o ­
darcze, do m asy spidkow ej ś’ p. Jn l iu»I ł  
G ałdeokiego należące, sprzedawane bf rl^ .w 
Z y d a ty c z a c h  kolo Dublan d n ia  7. 
tu ia  b’ r .  i następnych dni, przez puDtt- 
e z n ą  l ic y ta c ję  za lub wyżej cenj £ / 1z * iUnń 
ko w ej. 1641 I - d

Lwów dnia 26. m arca 1569. .
io i W rzclbU U L  c. k. .pptarjaac.

I

Ńakiadęm KiH>!a W«lfl3
w ys-d /

we Lwowie 
16o9 2 - 3

Czarne Godziny
pow ieś<a»ł»«P^W Sna przez

W ł a d y s ł a w a  Ł o z i ń s k i e g o
422 a tr. w 8 ee 2 złr. CQ ct. w. a. 

P rqf. Wilh. Piitza
H y »  g e o g ra f i i

i historji pow szechnej
d la  klat, wyższych 

Tom II . ś ^ d p i e ,
z 10. poprawnego wydania Lieminckie- 

t o  tłum aczył
Ł u c j a n  T a ł o m i r .

3  I. połowa str. 1 -1 2 8  i m apka Germanii.

3 ' >na ta  cały tom  (około  250 s tr. z
dwiema m apkam i) -złr.. 1.40.

H iJ B o w t iy  w y n a la z e k  p r a k t y c z n y
do znaczenia sam em u sobie b ie lizn y :

1. atam pilia z 2 literam i 30 c t., 1 flaszeezta  
& 'b> nłeam yw alnej wraz z poduazeezką 
40 e t.;  uninera e e tn tz  po 6 c t.; korony po 
40 e t . ; 1 monogram  ze aram pilią 00 c t.; — 
P r z y r z ą d y  d o  z w ilż a n ia  s ta m p ili !  p r a ­
s y  d o  w y c ie k a n ia  p ie c z ę c i, p ieczątk i, tn - 
daioż inne wyroby g raw ersk ie  w ykonują 
ety ja k  najazyheej. 1271 16—20

P a p ie r  l i s to w y  b iały  ICO ł* tuJż 35, 
66 ct.; gruby, ang ie lsk i rąbkow any 75 e t .. 
różno kolorowy 65 c t.; koperty  100 sztuk
aa, * m a o * t  6 5  wytioero-
ała  m onogram u na papierze listowym  i na 
k o fe itm d t 43 ct.; m arki p ieczątkow e 25 ct.

M arki p ieczątkow e z nazw iskiem  i miej- 
saem  Jam  fc a sM a ia z łr«  Ł 20; ĄifCy w' 

e orys'we '9 2 .;tpOsztUK ąs pap ierzebrysto low ym  W e t , 
lakferow snyiii 85 et. — Zleoenia za p rzeka­
zem pocztow ym .

BETELNEJMA skład galanteryjny
m  W lednlato tiaw tenbiH igeaeiU cbikE t.

PARYZKIE
W największym wyborse

1182 w  m a g a z y n ie  i i —V

Rudolfa Soltwarca .
. ‘tpltto K a te d ra ln y  I. 25.)

Ekstrakt mięsny Liebiga
(EH ractuda cara is  Lieblg)

W prób to  warty stwa trAmeryce porM niow e
Lubię i  Emract of Meat Company, 

kU tO go do b roć i p ra w d z iw o ść  z a rę c z a
. - - pan baron Liebig, 

jest nkjlopazyni j jedynym środkiem 
wzynacoiąj^cym dla słabych, osłabio­
nych rekonwalescentów i wiekowych. 
W jednym fancie tego ekstraktu są 
zawarte wszystkie części, w gorącej 
wodzie rozpuszczalne, z 45 faulów 
mięsa wołowego.

Tego ekstraktn nadszedł świeży 
transport w paszkach kamiennych po 
‘/a, y . i V* ftmta do ap teki pod 
*OWMkzdq“ 1091 22—?

Piotra liikolascha we Lwowie.

1043 58-100

■Sikawki ogn io -^  
w e  i ogrodow e^
•5SE?*’

W i

.F ab ry k a  urządzona 
,w  r. 1823. Gwa­

rantu je . Ilu- 
K  strow ane 

1 m u k t  a T T c i r ^ w  c e n n ik i^ ^ K N A U ST X bezpU
w  W ie d n iu

Uąpounurn, M, Mbacbg.ua 
( H e& 3ber  <!• oj  A u g a r t e n .

W a b p ś c l  - p i e r s i o w e ,

SYROP Z nadforforonii

p p .G P .IM A U Ł T ł i CT ś r iu a h z : * PARYŻU

P ostrzeżen ia  najznakom itszych lekarzy 
p o tw tla ją  uw ażać ten środek BpcoySozDy 
jako  najskuteczniejszy  n a  s u c h o t y ,  s ł a- 
e o ś e i  p ł n c  i n a o z y ń  o d d e c h o ­
w y c h .  J e s t  to  w yborny środek  na u p o r- 
e t y  w y  k a s z e l ,  g r y p ę ,  ąfl  t m  ę i n a  
s ł a b o ś c i  n t e z y ń  p o  w i e t r z n y c h  
p i n  e (b ro n ch ite s). U spakaja kanel; pod 
j*«o w pływ em  p o t n i e n i e  u s t a j e  t 
C h o r z y  s z y b k o  p o w r a c z j t  d o p o ­
ż ą d a n e g o  z d r o w i a .  — K ażdy flako­
n ik  opatrzony je s t podpisem  : „Orimault et 
«*.,« 1014 1 9 -3 2

D oatać można: w K rakow ie w aptekach 
Pr Brunona MitayMnego; we Lw ow ie w ap te­
kach bp, Zygmunta Rtdcera, Btrlmera • Piotra 
Mikotaua, w Brodaoh w aptece p. Frantota• 
w  W*«4aia w składach m aterjałów  apte- 
e n y e h  pp. Raabe i Róder, w Rzeszow ie w 
5E JS ? . P* Snmtttra, w Pradze w składzie 
m aterialnym aptecznym n p. V**tteaky.

Hamburgska loterja miejska.
1W M  j s r l *

Plany ciągnienia na żądanie wytełają się 
mówieniu. C iąg n ien ie  I. k la sy  d n ia  14. k w ie tn ia , 

p o l e c a m C & ł e  losy po złr. 3 
L o sy  n a  w s z y s tk ie  {i, j^ ąg n ieu i.

•fói B t i s p c t  bankier 
Losy te tylko w crygini.le wydają się przezcinnie

2 5 0 .0 0 Q  
100.000
5 0 .0 0 0
3 0 .0 0 0
20.000
15  0 0 0  i wiele pomniejszych. 

bezpłatnie naicet bez jednoczesnego

Rrzytem polecamv: Całe losy po zlr.3-50, półlosy p o .z lr . 1.75, ć ^ ie rć ljisy  po 90 c t. 
I .o sy  n a  w s z y s tk ie  (7 k la s )  j i ą p i t n i r i :  C a le  lo s y  z łr .  75, p ó l- ló sy  z łr .  37.50. 

ew ie rć - lo sy  z tr .  19, ó se m k i ż łr .  9.o0

tę
tskzwsnem i prom esami.

w IIa itiU iirg ;(i.
i n iaoalcży mi^Sirirć ich z 

1641 1 - 9

JAKOK hHOVFEI.ilI
Jubiler i złotnik, oraz i taksator

p rz y  F il ii c. k . u p rz .  l ia n k u  d la  o b ro tu  o g ó ln e g o  (daw niej F ilia  c. k . u p ri. 
Hustr. Zakładu Zastaw niczego) w e  L w o w ie , 

polec* względom -Szanownej Poblicznośoi swój 
p r z y  u lic y  P o je z u lo k łe j p o d  1.272’/, w  d o m u  p a n a  Jó z e fo  U ręu e ra  n a p rz e ­

c iw  dw ntn K a rh ic k ic li , nowo nrządzony i o tflcie zaopatrzony 
s k ł a d  n a j m o d n i e j s z y c h  t o w a r ó w  z ł o t y c h  

i  k o s z t o w n o ś c i ,
lak  w łtsuego  wyrobu jak  i z pierwszych fabryk zagranicznych, po cepach naju-

m iarkow ańszych. 1492 4 — i
W ie ik i w y b ó r  k o ra l i  w  n a j le p s z y m  g a tu n k u  tak  w sznurkack jak  i 

w garn itp rącb .
K ażdego rodzaju kosztowności i kam ienie zakupuje po onjlepszych cenacb 

m ożliwych, a w szelkie zam ów ienia i naprawy uskuteozni* szybko i tanio.

O G Ł O S Z E N IE .
C. k. urząd pocztowy w Bukowsko (pod  

Sanokiem) potraebOre ekspedytora. B liższą 
wiadomość i warunki udziela s i ę - o s  lis to ­
w ne zspy tan is. 1638 1—1

D ruk  T eologii pasterskiej fes Józ . K ru ­
kow skiego  już się rozpoozął w P rze­
myślu. P rzedpłata  trw a jeszcze do 

korica kw ietb i*  b. rr _____  16t9 2 —2

Potrzebny je s t dla zakupna w ie lk i

M a j ą t e k  a i  e m s k i
w najlepsze/ g leb ie  podolskiej.
S z c z e g ó ło w e  warunki z najdokładniejszym  
opisem gleby, lasów łąk , połażenia, zasie­
wów, w ym łotn, podatków , ciężarów, dłu­
gów,’ceny, w ypłaty  etc. etc. przyjm uje dom 
kom isow o-handlow y L. Sroczyńskiego w 
K rakow ie Rynek 36. 1621 2 - 3

J e g o  E s c e L  m in is tro w i ro ln ic tw a  I r e ­
p re z e n ta n to m  k r a jó w  d o  n w z g lę d n le -  

a ia  p o le c a
znakom ity ze względu na dw udziesto) tnią 
p rak tykę  w łasny wynalazek i system  w bu­

dow nictw ie wodnem
A - r c h i t e k t  i  m e c h a n i k ,

Ir r y g n to r  1 d r e n n r z ,
Dr. Afttoni lalbias flermaan.

Z u p e łn ie  n o w y  s y s te m  len  w yzyski­
wania siły  w o d n e j dla w praw an ia  w ruch 
nąjrozopsłtszych zakładów  i m ły n ó w , tak- 
zwanych a m e r y k a ń s k ic h  prem iow any był
na wyitątfie paryzkiej Złotym medalem.

N ajw iększą jego  zale tą  je s t , oprócz 
znacznego pom nażania siły  w odnej, znako­
m ita, oszczędność k a p ita łu  n a k ła d o w e g o  
.Ism M ftrja tów , tudzież kosztów  adm inistra­
cji i dozqrow anis.

P o s i a d a  zatem  w szelkie środki techn i­
czne do podniesienia d o  b a je c z n e j w y so -  
koae l p rz e m y s łu , g n ż y tk o w n ją c e g o  s i lę  
w o d n ą , zastępując naw et sile pary, gdyż 
do wielkich maszya od lokom obilów  do k ie ­
ratów  daje aię zastosow ać.

Przyrząd mój osuw a przerabianie k o l 
w o d n y c h  i nie wymaga przeprow adzania 
k o s z t o w n y c h ,  a czasem nawet niemoże- 
bnych k a n a łó w  i m ły n ó w e k , chuciaż siłę 
wody może podnieść o 100, 4u0, a  n a ­
w e t 7 0 0 ’/ ,  j czyni więc zbytecznem uży­
wanie siły  pary , k tó ra  pow oduje niszcze­
nie lasów .

Poieeam  się aatem  niety lko  całemu k ra ­
jo w i, ale i t» g r» i i ie y ,  n iety lko  znaczniej­
szym przedsiębiorcom  , a le  i  d e rż a w g o m  ■ 
w odnych zakładów  1 młynów w iejskich, 
podejm ująo się  udaielać rad, robić projekta, 
niwelacje, aondsw ania, plany, pom iary łtd., 
tudzież dozorow ać wykonanie, poręozając 
rezu lta ty . . ;  1610 2—?

A d re s : Autom  M athias-Hermann , in­
żynier oywilny, B rzeżany, Galicja, cesar 
stw o A uatrjackie

Dr. Pattlsona
Wata na gościec

łagodzi bezzwłocznie i leczy szybko

gościec i reumełyzmy
w szelkiego rodzaju jako to : bole w tw arzy, 
piersiach, ból gard ła  i zębów, gościec w 
głow ie, rękach, i kolanścb, szarpanie w 

członkach, ból w krayżach i ndach.
W paczkach po 70 cnt. i pókpaczkaeb 

po 40 cnt. dostsó można we L w o w ie  u 
aptekarza P io t r a  M ik o la sz a , w aptece pod 
„Srebrnym orłem *4 Z y g m u n ta  H a c k e ra  i u 
J. F. K leina wdowy nr. 232 m. 1320 5 - 8

Dobra tama porcelana.
S e rw is  s to ło w y  na 6 osób, 40 sztuk  — 

złr, 8% , iO, 11.
S e rw is  s to ło w y  na 6 osób, w modnym 

gatunku — z łr . 12, 13, 14.
S e rw is  a to tow Y  fasonu frsncuzkiego i »n-
  gielskjego — złr. 15, 16. 18, 20, 25.

n* 13 osób, złr. 20, 24,
100,

S e rw la  h e rb a c ia n y  i kaw owy na 6 osób, w r. o 1/*, 4, 5 c on

“ 12 °ub

D o s k o n a ły  k i t  porcelanow y 2^  ont. L j -  
lepzzy proszek do czyszczenia io ct.

a tioua  pastewne wypróbowanej do- 
* broci po cenacb przystępnych dla

rotnictw al
M a rc h e w  (A itringhatn) olbrzymia b ia­

ła  pastewn* 120 Int., funt po 60 ęt.
D a c iii lie  g lom era tą  (T r^w s 

ta) do koniczyny, 10 aorćy .
20 z łr.

R a jg ra s  (A rena  e latio r) znosi posusz- 
n y k lim a t, do koniczyny, 1 ) ko rcy . K orzec  
pc io  złr.

Iz u iis  (U rret) w kw ietniu, kosi śię do po- 
dojn 4 razy do roku, 4 korce. Korzec 'po 1 -5 zlr.

Opakowanie i odsy lka  ko-ieją i pocz­
tą  za zaliczką usfenteoznia się szybko. P y ­
sz ó w  poczta N a r ja m p o l,  Z srzęd  gospo­
darstw a E . H. 1620 3 - 3

K a i d y  n a  l o t e r j i  i i a o i e  t r y g - r a d  t e r n o .
Serdeczs* # y ti ia m  atdślęczność panu profasoroW  H. K. r .  Orlice w B erlinie, W ilhelm - 

atrasse 125, przez k tórego  rzeczyw iście 
p r a l f . t y c z n e  i n s t r i ł U o j e  l o t e r y j n e

pow yższy nap is spraw dził się ds mnie w przeciągu k ró tk iego  czasu, gdyż podług tych 
in s tru k c ji na iryesteńskieni ciągnieniu d. 6. lutego b. r. w jgj-ałem terno z numerami 24 
25, 72. w szystkfih , k ió .ży  clicą polepszyć sobie byt swój, z ^ ł* sUHgo doświadczeniu m o­
gę radzić, aby się Z zaufaniem udali do rzeczonego pana, którem n Jeszcze raz serdecznie 

dziękuję za w szystkie rady, daw ane mi w moim in teresie . 1518 1—2 
____________ T ryeglt. M. Fi.-wno

S IN G E R A
n o w a  f a m i l i j n a

MASZYNA do SZYCIA
z tkackiem czółenkiem

( u c a ł e  n i e  h a c z y k o w a  m a s z y n a . f
w y n a l a z e k  S i u g e r a  f t i a i i u F a c t u r i n g  C o m p .  wMMf ~  IS a jn o w s z y  

N o w y ti i  J o r k u .
M a s z y n a  t a  z a l e c a  s i ę  z n a c z n ie  w i ę k s z ą  ł a t w o ś c i ą  w  u ż y ­

c iu  a n i ż e l i  w s z y s t k i e  W s p ó łz a w o d n ic z ą c e  m a s z y n y  d o  s z y c i a  b e z  
w y j ą t k u .

G łów ny S k ład  . 1346 1 4 -2 0

*  w  a a .  B  C H  4 V  | > < >  m  r  1  ■ ■  t )  h 4 K .

Skład główny dła Galicji wa Lwowie, ulica Sykstuska I. I3I.2|4
S c h e r z  tf* F r i e d l & n d e r .

W  największym wyborze i po najtańszych ccuacli otrzymał

STEIFA Synów

Cierpiącym syfiliatycznie, na genita­
lia i na ruptnrę

u d z ie l a  u s i n i o  l u b  l i s t o w n i e  r a d y  j u ż  o d  ‘24 łat  
l e k ą r *  t p e c i a l n y .  D r .  W -  G o l l m a n n ,  w 

T u c h l i u b e n  Nr .  18., u  k t ó r b g o  ró  
w n i e ż  u a b y ć  m o i n *  14. w y d a n i e  j e g o  „ P o r a d n i k a  i 
w e  w s z y s tk i c h  s ł a b o ś c i a c h  p f c l o w y c h “ za  n a d e s ł a ­

n i e m  *2 z l r .  50 cu t-  1282 10— 11*

g t r  N ajnow szy  i n a jp ra k tyczn ie jszy  
w y n a la z e k  ' R l

Ekstrakt mleka różanego.
E k strak t ten  posiada znakom ity p rzy ­

miot (co dotąd nie m o^ło być o siągn i;- 
tem ), iż w szelkie ż ó ł t e  i c z a r a e  plam y, 
które często po połogu w ystępu ją , tudzież 
wszelkie w y r z u t y  s k ó r n e ,  w ę g r y ,  
p r y s z o z e ,  p i e g i ,  jak  również w skutek 
użycia bielidla p jw sta jącą  szorstkość skóry 
szybko i bez śladu usuw a; tw arz bezzw ło­
cznie przybiera naturalną św ieżość, d e lik a ­
tną, lekko różowo zabarw ioną i e ; ę ,  która 
ntrzym aje się do najpóźniejszej starości.

Zwracamy przytem  uw agę bzanownycb 
dam na to, iż środek pow yższy me je s t 
żaduem o s z u s t w e m  (jak wiele innych 
wysław ianych kosm etyków , jakoby  posiada­
jących wyżej przytoczone przym ioty), ale już 
po użyciu pierwszej flaszeczki skntek  jest 
widocznym, o czem m ogą przekonać na jle ­
piej zaśw iadczenia dam , k tóre go używ ają.

Cena wielkiego flakonu wraz z gąbką 
2 z lr .; małego flakonu wraz z gąbką 1 złrl 
20 cn t.; opakow anie 20 cnt.

Główny sk ła d : W  W ie d n ia  M aria - 
b i l fa tra s s e  N r. 86 b e i H- B n resc li.

Dla Galicji w e  L w o w ie  w  a p te c e  
ZYG M . H U C K E H A . 1434 6 - 6

a o .a  B e z o n  w i o s e n n y :
P a r ń ś ó ł t f  raaterjalne i drewniane mniejsze i w iększe od 

*łr. 1.80 do złr. 10.
K r a w a t k i  i  S i a l i k ł  j e d w a b n e  

O b a w i e  męzkie i damskie.
H z n u r ó w k i paryzkie od złr. 1.80 do złr. 7. 

R ę k a w i c z k i  pragskie męzkie i damskie. 
R ę k a w ic z k i  p a r y z k ie  J o u v in  męzkie. 

P a r fa m e r je  we w szystkich jakościach wiedeńskie i za­
graniczne.

Dywany, koce, gobelinowe kapy na łóżka, bety, laski, 
siodła, pończochy, szkarpetki, czapki, kapelusze, torby, kufry, 
w szelkie przyrządy podróżne i inne tysiączne artykuły.

Zamówienia listowne w najkrótszym czasie jak najaku- 
ratniej uskuteczniają się. 7_ y

Z a p ro to k o ło w a n a  m a rk a  
o rh r ttiry  w kolorze zic!o yra

i  złotym .
»  ®  x  x s r  m

c . k . p a t e n t o w a n e  s p e c y i i e z n e

MYDŁO do U ST
Jedyuy ten racjonalny środek  tak  do

czyszczen ia ,  jako też .utrzymania aęb św ,
używa się z wielkim skutkiem  u tn ia s t  różnorodnych wód 

podobnego rodzaju. (
C ena dozy w y sta rcza jące j n a  6 m iesięcy, 1 złr. w . a

Do każdej dozy tego m ydła dodana jea t broazursa* 
pouczająca o użyciu, napisana przez d r. C . M. F a b e ra ,  le* 
k trz a  przybooznego ś. p. ceiarza M eksykn, pod tytułem  ,
„ A n k i łuny zur rationellen Pjlege der Zdhne u. des Mur des,* 

H M  Dostać możnz w niżej pomieąiouycb składach, również we w szystk ich  znaoanip;. 
rzych aptekach i handlach galsn ter.: we LW OW IE w apt. p. J , Z arzyck iego  i A. B er- 
l in e ra , w Krakowie u J .  J a h n a ,  w S tanisław ow ie w a p t. 'F e r* d . S t i e b e r ) ,  w 
Ozernio wcach w apt. A l t a  i K r z y ż a n o w s k  l e g  o , w Błażej u J  ń z e f a ‘K tfw u  s a 
i w handlu galant. R . F i a ł k o w s k i e g o ,  w K rakow ie w apt. A d  o fa  A łek -sta  Od r e -  
w i e z s .  -  A u g u s t  K le in .  c. k. l iw e ra u t nadw orny , W iedeń , G raben , 20.

D la pomniejszej sprzedaży dają się znaczna korzyści. 1051 14-Y

J .  P O Y , •  W ia d n iu .
Zlecenia za przekaaem  p o c ftji^ y m . Opa­

kowanie jak  najtań jge. 1272 10—12

1 ’ o r w s z a  o .  I ł .  u p r z y w .

Fab-yka wyrobów ze srebra alpakowego, bronzu, tudzież biżuteryj
R lf 5R M- w Wiedniu.

S k ła d  f a b r y c z n y :  S ta d t .  K « b ln » * rk ł 10 . 1453 3 - 9
po lec *  w  n* j  w ię k j i y u o  d o b o r z e  p r z e d m i o t y  k o i o i e l n e  d l a  w s z e lk i c h  w y z n a ń ;  w  o g ń lo  p r z y  w s z y b k i e  li p o n iże j  w y a i i c i u o i i y c t i  w y r o b a c h  ze  s x » « t > x ? a r  

a l p a k o w e g o  ( k t ó r e g o  p o d s t a w a  j e s t  m e t a l  b i a ł y  i  p o w l o k ą  ze  s r e b r a  13. p r ó b y )  d a j e n i j  . K a ż d e m u  l O l e t n l ą  g w a r a n c j ę .
iej  P- T. p u b l i c z n o ś c i  aą  n a j l e p s * y m  d o w o d e m  r z e t e l n o ś c i  t o w a r u .  <

C h o c h e lk a  z e  s r e b r a  a lp a k o w e g o  s z t u k a  o d  zlr.  2 80 d o  3 50.
P o o h w a l y  z e  s t r o n y  d u c h o w i e ń s t w a  i S z a n o  

Ł y ż k i  s lo ł o w e  ze  s r e b r a  a lp a k o w e g o  t u z i n  o d  z ir .  15 d o  19.
Ł y ż e c z k i  d o  k a w y  ze s r e b r a  a lp a k o w e g o  t u z i n  od  z l r  8 do  9 5 0 .
N o że  s t o ł o w e  ze  s r e b r a  a l p a k o w e g o  t u z i n  o d  z l r .  12 90 d o  10.70.
W i d e l c e  s to ł o w e  „ 12.90 „ 10.70.
W id e l c e  c a łk i e m  m e t a l o w e  ze  s r e b r a  a lp a k o w e g o  t u z i n  o d  z ł r .  1,5 d o  19-

O p r ó c z  t e g o  l i c h t a r z e ' r ę c z n e ,  o b o ę ż k i  d o  c u k r u ,  w a z y  n a  c u k je r ,
k u b k i  na '  *“ ---------------   —
stołowe-

Chochla ~ «  .. „ „ . h .50 „ 0.50.
L i c h t a r z e  s l o t o w e  ze s r e b .  a rpak.  p n r a  ., .. 3.50 „ 11.50.
Ż y r a n d o l e  sr .  alp .  2rHiii- na  2 s w i c c ,  Oram. na 4 ś w ie c ,  p a r a  o d  zlr-  14.?.**— 50- 
It fenazerk i  n a  o c e t  i o l iw ę  *e s r e b r a  a lp a k ,  s z tu k a  od zlr .  9 d o  30. >

— - J ć u k i e r a i c z k i  i p i e p r z n i c z k i .  k o s z y k i  na  b u ł k i  i owotoc.  p u sz k i  n a  p i e p r z  i sol ,
j a j a ,  t a c e  s n r w e t o w e ,  g ą s io r k i  oa  w o d ę ,  z w i e r c i a d ł a  t o a  e to w e ,  p o d s u w i t i  na noże  i w i d e l c e ,  c z a j n i k i ,  i m b r y k i  na  k a w ę ,  m l e k o  i B w i e t a h k ę ,  t a ś t a w y '  
W to  w s z y s tk o  j e s t e ś m y  z a w s z e  j a k  n a j l e p i e j  z a o p a t r z e n i .

N a d to  m a m y  w i o l l t i  s k ł a d  t o w a r ó w  b r o n s o w y o h  i  D l i u t o r y j a y c b  na  w s z e l a i n g o  r o d z a j u  p r o c e n t a  a k c y d e n s o w e ,  m i a n o w i c i e :  
P r z y b o r y  d o  p i sa n i a  o l  z lr .  1 5 0 —10, z e g a r y  o d  z ł r .  8 —15. p r z e c h o w k i  na  z a p a ł k i  i k r z e s i w a  o d  c u t .  80 d o  zlr .  3.50,  c i ę ż a r k i ,  na p a p i e r y  o d  z tr  1 - 3 .  p o p i e l n i c z k i  
od  złr-  2 —3. t e r m o m e t r y  o d  z łr -  2 —4, p o d s t a w k i  ua  z e g a r k i  « k o s z t o w n o ś c i  ud  z lr .  1.50 - b > 0 .  p o d u s z e c z k i  na  ig ły  o d  z l r .  ł  -2 ,  r a m k i  na  f o lo g r a l i e  o d  z lr -  1—20.

d z w ro n k l  o d  c , l t  K ,l d o  z t r .  4 .
B ro szk i  o d  cu t .  20 d o  z ł r .  1:50 za  s t b u k ę , k o l c z y k i ,  o d  it» d o  z łr .  2.50; j e d e n  g a r n i t u r :  b r o s z k a  i k o l cz y k i  od  złr -  I - O .  g u z i k '  m a n k i e t o w e  i p ó ł k o s z u l k o w c  o d  

c n t .  10 d o  z łr -  1.50,  ®JP*nkowe o d  c n t .  20 d o  złr .  1.50 za s z t u k ę ,  b r a n z o l e t y  za s z t u k ę  od  c u t .  .50 d o  z łr -  7.
U p r a s z a m y  o  h a c z n ,  u w ą g e  n »  ® m l >  “ a *?.  • " " ' y  u m i e s z c z a m y  c u  m i e s i ą c a  r a z  w l y m  d z i e n n i k u ,  w c e n n i k u  t e i n  I io w ie m  dla d o g o d n o ś c i  S z a n o ­

w n y c h  n a s z y c h  o d b i o r c ó w  fca tdy a r t y k u ł  w r , z  1 c e n ó d o k ł a d n i e  j e s t  w y s z c z e g ó ln i o n y ,  a h y  u ł a t w i ć  z a m ó w ie n i e . -
R o z s y ł k a  o d b y w a  »>e i p r z e j e m  p o c z t o w y m .  Cenniki d o r ę c z a j ą  s ię  n a  ż ą d a n i e  g r a t i s .  A r t y k u ł y ,  k t ó r e b y  n i e p r z y p a d t y  d o  g u s t u ,  z a m i e n i a j ą  s ię

o d

W łaściciel; .łan Dobrzański.

Filia o. k. upr. Zakładu kredyt, dla handlu i przemysłu
w e  1 j  W  O  W  I  E

podaje do publicznej wiadomości, że
Ł .  l i s t o p a d a  1867  p o c z ą w s z y  s t o p ę  ° j 0 z  U 1 ■ " . .  n a  4°|0

podwyższyła, i
oiwiFYj A SY G N A T Y  K A SO W E

z  N d n i o n f e m  w y p o w i e i l z e H i e n a  w y d a j e  i ż e  i r s z e l k i e
jej w obiegu znajdujące się A-SYCłNFATY & A § e W E

o d  p o w y ż & s e & o  d n i a  p o e z f i r « z y
po dl od IO O  i zs M niowem  wypowiedzeniem oprocentowane są.

tóruk Kornela Pillera.
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